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LITWA.

Petersburg, 3 września. Wie­
śniacy w pobliżu Wilna zabili ży­
da, który zakupił żyto za kilka mi­
lionów rubli.

RO8YA

Petersburg, 3 września. Urzę­
dowe sprawozdania opiewają, że od
9 do 27 sierpnia rb. wywieziono z 
Rosyi 6,200,0000 funtów żyta do 
Prus.

— Kilkunastu urzędników, któ­
rych wysłano dla zabicia chorych 
zwierząt, aby zaraza się nie rozsze­
rzała, zostało napadniętych przez 
mieszkańców miejscowości Mas- 
kop (?)■ Kozacy, .chcący uśmierzyć 
bunt, zostali przyjęci gradem ka­
mieni. Kozacy dali ognia. Siedm- 
naście osób zostało zabitych i wie­
le ranionych.

Berlin, 5 września. Z Rosyi 
■donoszą o odkryciu niezmiernych 
pokładów węgla w okolicy kaspij­
skiego morza. Zarazem uskarżają 
się rosyjscy producenci oleju, że 
sa bezsilnymi w obec konkuren- 
cyi amerykańskiej „Standard Oil 
Company"-.

Petersburg, 6 września. Tu­
tejsze czasopisma zapewniają, że w 
obec przyjaznego stosunku pomię­
dzy Rosyą i Franc.yą, mocarstwa

KRÓLESTWO POLSKIE.

Warszawa, 1 września. Staro­
dawny bank Henryka Reich mann 
w tntejszem mieście zamknął swe 
progi.

Warszawa, 5 września. Ame­
rykańscy komisarze emigracyjni, 
którzy od dłuższego czasu się w E- 
uropie znajdują dla dokładnego zba­
dania kwestyi emigracyjnej znaj­
dują się w Warszawie i udają się 
ztąd do Galicyi. Komisarze pod­
czas ich pobytu tutaj zrobili do­
kładne studya o emigracji rosyj­
skiej.

Wiedeń, 5 września. Z Krako­
wa donoszą, że właściciele domów 
w Warszawie dostali polecenie, że 
w przeciągu dwóch tygodni mają 
sie przygotować na umieszczenie 
wielkiej liczby żołnierzy, że Moska­
le ściągają tam liczną armię, i że 
rosyjska polieya zakazała czasopi­
smom wspominać o tych sprawach.
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* W Galena, Illinois, odbył się 
pierwszy zjazd weteranów z Black 
Hawk wojny w r. 1332. Zgroma­
dziło się 17 siwowłosych wetera­
nów, z których każdy liczył prze­
szło 70 lat.

wi- kszy swą flotę na morzu Śród- 
zie . ujm.
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W kwestyi dardanelskiej niecho- 
dzi zresztą tak bardzo o zatrzyma­
nie „Moskowy“ jak o zatrzymanie 
„Kostromy“, okrętu wracającego z 
Kamczatki z wojskiem. Zatrzyma­
no takowy w czasie, gdy Nelidow, 
poseł moskiewski, żądał przeprosze­
nia i wynagrodzenia za zatrzyma­
nie „Moskowy". Teraz żąda Neli­
dow nie tylko toż samo za zatrzy­
manie „Kostromy“, lecz jeszcze aby 
koraandant nad Dardanellami zo­
stał zdymisyonowany i, że wyższy 
oficer ma się udać do agenta sto­
warzyszenia okrętów parowcowych 
w Konstantynopolu i w imieniu 
rządu tureckiego takowego prze­
prosić.

Wiedeńska „Nene Freie Presse“ 
powiada, że jest to plan i system Ro­
sy i w tych wypadkach w Darda, 
nellach, które się zaw-sze kończą 
zwycięztwem Rosyi. Planem tern 
jest przyzwyczajenie straży turec­
kiej przy Dardanellach do przeja­
zdu rosyjskich okrętów, na których 
się znajdują żołnierze i broń, czy- 
uwiadomiono o tem lub nie, i dać 
do poznania komendantowi fortecy 
i jego poddanym, że Moskal za­
wsze ma prawo, i że oni (koman- 
dant i oficerowie) dostaną naganę 
za wypełnianie swych powinności. 
W taki sposób ma zostać przygo­
towane pole do późniejszego nie­
spodzianego napadu na Konstanty­
nopol.

Konstantynopol, 6 września. 
Achmed Eyub został zamianowany 
gubernatorem Krety, jako następca 
Djenod paszy, który został zamia­
nowany wielkim wezyrem.

Obchodzi pogłoska, że przeszły 
wielki wezyr, Kiamil pasza, został 
uwięzionym. Dostał dymisyę, po­
nieważ był zawikłany w spisku, 
którego celem było zastrzelenie suł­
tana.

Zbrodniarz w rozpaczy.

Z Kansas City, Mo., donoszą 4 
września: Jest to straszna historya, 
która się dzisiaj wydarzyła przed 
straceniem niewiastobójcy Ludwi­
ka Bulling. Krótko przed godziną 
wyznaczoną strzelił do siebie, lecz 
pomimo to został powieszony, pod­
czas gdy na głowy swych katów 
rzucał przekleństwa i groźby. Je­
szcze kilka dni przed śmiercią zbro­
dniarz był wesołym, bo już dwa ra­
zy umknął z więzienia: a teraz li­
czył na zmianę wyroku, lub też za­
myślał popełnić samobójstwo. Je­
szcze w przeszłym tygodniu zamie­
rzał ubiedz z więzienia, lecz prze­
szkodzono mu. W celi jego zna­
leziono pilniki stalowe, które zabra­
no i go odtąd lepiej strzeżono i nie 
pozwolono mu mieć komunikacyi 
z innymi. Wtenczas to prosił oj­
ca i matkę, aby się wstawili za 
nim do gubernatora z prośbą o 
zmianę kary. Ci tak uczynili, ale 
gub. Francis nie usłuchał ich i ro­
dzice pożegnali się ze synem.

Wtenczas napadła skazańca roz­
pacz największa i omdlał, gdy wi­
dział, że śmierć go nie minie. Ksiądz 
August Lavake usiłował go pogo­
dzić z jego losem i wysłuchał go 
spowiedzi. Szeryf przeznaczył go­
dzinę lOtą dla wykonania wyroku; 
lecz gdy o 6tej przybył do celi 
skazańca, aby go przygotować na 
śmierć, tenże prosił tak bardzo o 
udzielenie trochę więcej czasu, że 
szeryf przedłużył czas aż do I2tej 
godziny. Po upływie czasu ks. La­
vake ochrzcił go i udzielił ostat­
nich Sakramentów. Wciąż jeszcze 
zbrodniarz prosił o przedłużenie ży­
cia i o drugiej prosił jeszcze o je­
dną godzinę. I na to zezwolono i 
dano cokolwiek wódki, poczem sze­
ryf wyszedł z celi pozostawiając 
mordercę z księdzem. Nagle usły­
szano dwa wystrzały, a gdy sze­
ryf przybiegł znalazł Bullinga ta­
rzającego się po ziemi z dwiema 
ranami w piersiach. Ksiądz om­
dlał. Okazało się, że żadna z ran 
nie była śmiertelną i chcący być 
samobójcą nie utracił nawet przy­
tomności.

Natenczas kazał szeryf zanieść 
zbrodniarza przez czterech pomoc­
ników pod szubienicę; ten klął w 
straszliwy sposób i życzył szery­
fowi wszystkiego- złego.

Nie chciał stać i dla tego przy­
mocowano go do krzesła. Był to 
straszliwy widok; ubrany był tylko 
w koszulę i spodnie; ręce i twarz 
pełna krwi, która ściekała po jego 
nogach. Morderca, który rozpaczli­
wie się bronił i pomiędzy przekleń­
stwami prosił o łaskę, przedstawił 
obraz tchórzliwej rozpaczy.

Nareszcie wsadzono mu na głowę 
czarną kapę i kląć spadł i złamał 
kark. Ksiądz Lavake zaś został u- 
więzionym, ponieważ dał skazańco­
wi rewolwer, którym się chciał za­
strzelić.

się namyślą, nim i
ciw ustępstwu Turcyi dla Rosyi 
pod względem Dardanellów i to z 
bojaźni, aby nie odnowiono sprawy 
Bośnii, Cypru i Egiptu, podczas 
gdy Turcya nie da się tak łatwo 
przestraszyć, gdyż wie, że 
mienie francuzko-rosyjskie 
waży z trójprzymierzem.

Na kon- 
raiano na-

Jak tylko jenerał Ganeckij wydał ustne 
wyroki skazujące na śmierć Bolesława, Gustaw* 
i pana Piotra, natychmiast wszystkich trzech 
przeprowadzili do osobnej celi i wzmocnili straż 
przy drzwiach...

Przeszedł jeden dziefi i drugi, nikt do nich 
nie zajrzał, nikt się ich o nich nie zapytał, a dy­
żurny oficer, który zwykle w rannych godzinach 
wszystkich więźniów obchodził, gdy przyszedł 
do nich, stanął tylko na progu, a przekonawszy 
się, że są cali, zdrowi, szybko wychodził w 
milczeniu.. .

Ganeckij używał zwykle jeszcze tego wyra­
finowanego okrucieństwa, że na skazanych d* 
śmierć nie kazał zaraz wykonywać wyroków

go losu... z miejsc rodzinnych, od czasu wyj 
ścia do powstania, oba nie mieli żadnych 
wiadomości, co znowu nie było nic dziwnego, 
bo jakimże sposobem, można się skomuniko 
wać z kimkolwiek po za kordonem miesz­
kającym, gdy biurący udział w powstaniu nie 
mógł się znajdować i czterdziestu ośmiu go 
dżin na jednem miejscu...

Więźniowie już wiedzieli o przybyciu 
Ganeckiego do Łomży i z rezygnacyą oczeki­
wali krwawych rezultatów tej wizyty, zwła 
szcza, że sami oficerowie dyżurni trwogą byli 
przejęci, a nawet kapitan Żełtuchin miał 
smutną minę i wódki w’cale pić nie chciał...

Była to już jesień. W powietrzu czuć 
było krew i łzy, a ciężka ręka fatalnego lo­
su gnębiła serca i umysły.. W znanej nam 
już izbie więziennej, oprócz przybycia Bole­
sława i ubycia Zagórskiego, który zdołał uciec 
nic się nie zmieniło i nikt nie ubył.. Na­
wet ów Francuz, staruszek, co jadąc na koniu 
do ognia, dostał się do więzienia, nie został 
wypuszczony na wolność, może nie dla tego 
aby co mieli przeciwko niemu, a gdy już Ga­
neckij wszedł do Łomży, nie wolno było ni­
kogo wypuszczać na wolność, bo pan jenerał 
wszystkich więźniów osobiście musiał wid ieć 
i ustnie rozstrzygał z kim i co zrobić, odtrą­
cając wszelkie pozorne formy’ jakiegoś sądu.. 
On był sądem — pierwszą i ostatnią instan- 
cyą, a wyroki wygłaszał ustnie i tylko cho­
dzący za nim adjutant, zapisywał decyzye je­
nerała ołówkiem do książeczki, a następnie 
redagował z tych decyzyj kilkunasto wier­
szowe wyroki i takowe w kilka godzin, albo 
na drugi, lub najdalej trzeci dzień przedsta­
wiał jenerałowi do podpisu i ostatecznej 
konfirmacji..

po 
trzymający w rękach plikę papierów.

— Dać dwadzieścia pięć rózg i wysłać 
do zakładu sołdacklch dzieci!..

— Wojtek Gomułka.
— Za co?..
— Podejrzany, że służył za przewodni­

ka powstańcom.
— W aresztanckie roty!..
— A pan ?
— Jestem Jakób Possart, nauczyciel 

francuskiego języka w tutejszej szkole...
— Co jest przeciwko niemu?...

Kobiety w Anglii.
Coraz liczniej’ poczynają uczę­

szczać do wyższych zakładów nau­
kowych, do których mieli dotąd 
wyłączny prawie przystęp mężczy­
źni. Wykazy i sprawozdania z u- 
kończenia semestru przekonywają, 
że w Oxfordzie trzy studentki o- 
t.nymały dvplom klasy pierwzsej. 
Na uniwersytecie londyńskim, gdzie 
egzamina są bardzo surowe, na 1700 
kandydatów, z których 886 egzami­
na złożyło, najświetaiej odbyła je 
miss Charlotta Higgins, która zdo­
była też naj pier wszą nagrodę, wy­
noszącą 30 funt, szterlingów.

Odznaczają się również niewiasty 
i w innych specyalnościach męz- 
kich. Na konkursie strzeleckim w 
Bislay pojawiła się niespodzianie 
niejaka miss Leale, córka chirurga 
wojskowego z wyspy Guernesey i 
zdobyła nagrodę konkursową, któ­
rą stanowił pubar wartości 50 gwi­
nei. Konkurujący dawali po 7 strza­
łów o 200 kroków i po 7 strzałów 
o 500 kroków. Miss Leale zrobiła 
54 punkta, t. j. o jeden więcej nii 
najdzielniejszy strzelec w całej oko­
licy.

CHI LI.
St. Louis, 3 września, 

gram z miasta Mexico donosi: 
glo-American“ odebrał następującą 
depeszę:

Valparaiso, 1 września.
„Prezydent Balmaceda znajduje 

się na okręcie „Condell11 i 'ma 
wylądować w San Francisco. Gdy­
by zaś miały go ścigać okręty wot 
jenne partyi kongresowej, to wylą­
duje w Meksyku i zostanie grze­
cznie przyjętym".

Jest to pierwsza wiarogodna wia­
domość o pobycie Balmacedy. Stat­
ki torpedowe „Imperiale" i „Con- 
del" udały się na północ a ściga­
ją je krzyżówce partyi kongreso­

CH IN T.

Shanghai, 2 września. W wto­
rek wybuchł bunt w Ishang. Cała 
własność misyonarzy i cudzoziem­
ców została spustoszoną.

Londyn, 4 września. Telegrani 
z Shangai donosi, że angielski kon­
sulat w Ishang został spustoszony 
przez tłum, który w przeszły wto­
rek napadł Europejczyków. Fran­
cuzki okręt armatni wyjechał z Klu- 
Kiang na miejsce rozruchów.

Komandant jego będzie energicz­
nie występował.

Paryż, 5 września. Telegram 
urzętlowy z Chin potwierdza wia­
domość o zamordowaniu dwóch 
Sióstr miłosierdzia i belgijskiego 
kapłana podczas ostatniego prześla­
dowania w Chinach.

’ Jak będzie Europa płaciła 
Ameryce ?

Czem zapłacą ubodzy Europejczy­
cy za setki milionów buszli zboża, 
które pomiędzy teraźniejszym cza­
sem i przyszłemi żniwami muszą 
ze Stanów Zjednoczonych sprowa­
dzić ?

ćmił sławę swego mocodawcy... Sam nawet 
Murawiew, gdy się pewnego razu dowiedział 
o okrucieństwach Ganeckiego, miał się ode­
zwać:

Ganeckij mnie już przeszedł!., mała 
died.

Rzeczywiście, to, co robił Ganeckij prze 
chodziło pojęcie najbardziej wyrafinowanego 
despoty... Literalnie, człowiek, ten wbrew 
wszelkim psychologicznym właściwościom lu­
dzkim wynaturzył się... Wątpić należy, czy 
w najodleglejszych czasach prześladowań 
chrześcian, podobnego rodzaju indywiduum 
można spotkać...

Oddział Wawra, który czytelnik poznał 
w bitwie pod Gruszkami, stoczywszy jeszcze 
kilka potyczek mniej więcej szczęśliwych, gdy 
znany nam major Kuczewski zginął później 
w jednej z bitw — został zupełnie rozbity, 
a Bolesław Sieciecha dostał się do niewoli i 
dziwnym zbiegiem okoliczności przywieziono 
go do Łomży i posadzono go w tej samej iz­
bie więziennej, w której się znajdował Gus­
taw.. Brandt jeszcze ze swoim niewielkim 
oddziałem kręcił się i alarmował Moskali, co 
Ganeckiego przyprowadzało do wściekłości... 
W tym właśnie czasie, gdy Ganeckij był z 
wojskiem w Łomży, oddział Brandta znajdo­
wał się w tych okolicach, spalił komorę Win­
centę i kręcił się w lasach, dotykających gra­
nicy pruskiej...

W nieszczęściu można tak być szczęśli­
wym, chociaż trochę... Za takich właśnie 
szczęśliwych poczytywali się Gustaw i Bole­
sław... Serdecznie się uściskali, opowiedzieli 
sobie swoje przejścia — wyspowiadali się ze 

Nad kwestyą tą debatują pilnie 
finansiści i spekulanci i naturalnie 
są odpowiedzie różnemi. Towara­
mi mogą tylko stosunkowo mała 
część zapłacić, gdyż bill McKinley’a 
postawił im zaporę. Możliwem zaś 
jest, że, gdyż potrzeba jest wielką, 
różne europejskie towary wysłane 
zostaną do Stanów Zjednoczonych, 
choćby miały być z utratą sprze­
dawane. W ogóle zaś będzie Eu­
ropa m usiała płacić za zboże ame­
rykańskie gotówką. Trzeba się spo­
dziewać także, że większa część o- 
wych 72 milionów w złocie, które 
powędrowały w ostatnich miesią­
cach do Europy, się zwróci. Wie­
lu wątpi o tem z różnych przyczyn, 
o których bliżej nie chceray się 
rozwodzić, i mniemają, że Europa 
zapłaci za tutejsze zboże amerykań- 
skiemi papierami wartościowemi, 
że przyśle niezmierną liczbę ak- 
cyi i „bonds’ów“, które posiada w 
amerykańskich przedsiębiorstwach 
przemysłowych i kolejach i takowe 
tu sprzeda, aby sumami za nie o- 
trzymanemi zapłacić za tutejsze 
zboże. Prawdopodobnem jest, że 
to się stanie w wielkich rozmiarach. 
Anglia, Niemcy i inne europejskie 
kraje są, jak wiadomo, wierzyciela­
mi ludu Stanów Zjednoczonych. 
Z ,,bonds’ów“ Stanów Zjednoczo­
nych stosunkowo mała część nieza­
wodnie jest jeszcze w posiadaniu 
Europejczyków, lecz natomiast po­
siadają oni masami miejskie i po­
wiatowe bonds’y mianowicie zaś 
papiery industryalne i obligacye ko­
lejowe, mostowe i wiele innych.

Z tych część będzie musiała wró­
cić do Stanów Zjednoczonych. Ile? 
jest kwestya inną. Ze złota ame­
rykańskiego, które Europejczycy 
posiadają, będą niezawodnie chcieli 
zatrzymać, jak najwięcej, gdyż go 
potrzebują koniecznie. Ameryka­
nie nie potrzebują sobie rad tem 
łamać głowy. Zresztą równem jest, 
czem Anglicy, Niemcy i Francuzi 
zapłacą za zboże Amerykańskie. 
Cenę dobrą muszą zapłacić i przy­
słać do Ameryki złoto, lub co in­
nego „equally as good" (mającego 
tę samą wartość).

Obok „Gazety Polskiej" wydaje- 
my „Tygodnik Powieścio- 
WO-N all k O wy zawierający po­
wieści historyczne, romanse, opo­
wiadania i sztuczki teatralne. Cena 
Tygodnika na rok wynosi jednego 
dolara, lecz nowi abonenci niech 
dołącz 85 cent, na oprawę i 40 
centóJSjua przesyłkę oprawnego Ty­
godnika, lub też sami opłacą prze­
syłkę na expresie, a odbiorą, gdy 
niniejszy rocznik Tygodnika zosta­
nie ukończony. Po ukończeniu ro­
cznik piąty Tygodnika kosztować 
będzie $2.85.

Tym, którzy nieznają jeszcze 
Tygodnika Powieściowe Nauko­
wego poseła się jeden numer na 
okaz bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić a- 
dres na Gazetę Polską a utrzymuje 
także Tygodnik, mech pisze aby 
mu i na Tygodnik adres zmienić.

FRANCI A.

Paryż, 2go września. Artykuł 
Emil’a Zola w „Figaro", który 
wspomina o konieczności odweto- 

1 wania porażki pod Sedanem, nie­

zmierne wywołał ś-s- lżenie. Zola 
mówi: „Francya jest gotową i nie 
potrzebuje się <>iczego obawiać. 
Czas pracował dla nas i przeciw 
zwycięzcy. Już teraz spostrzegamy 
przedposłańeów burzy, która znie­
sie jeszcze jednę dynastyą cesar­
ską i wstrząsie ludem, który naj­
wyższe przedsięwziął usiłowania. 
Najlepsze jego dni już minęły. 
Francya, która przeżyła Sedan, i 
pobiera siłę z porażki, jest niezwy- 
ciężalną".

Paryż, 3 września. Jen. Saus- 
sier przybył do Bar sur Aube, aby 
objąć dowództwo nad manewrami 
wojsk francuzkich. Dzisiaj rano 
rozpoczęły się ćwiczenia 5go i 6go 
korpusu aihnii. Stan żołnierzy jest 
wybornym pomimo wielkich upa­
łów.

Paryż, 5 września. Dzisiaj roz­
poczęła się druga część manewr 
francuzkich wojsk, w których bie- 
rze około 110,000 ludzi udział.

Paryż, 4 września. Miasto Pa­
ryż zostało wczoraj nawiedzione 
straszliwą burzą. Było tak ciemno, 
że trzeba było zapalić elektryczne 
lampy.

— Przy manewrach przekonano 
się, że godzina wystarczy na 
pełnienie balonu i zaopatrzenie 
w telefon.

Taka była procedura Ganeckiego.
Zaraz po przybyciu do Łomży, na trzeci 

dzień, Ganeckij rozpoczął swoje wizyty po 
więzieniach. . Otoczony gromadą oficerów i 
konwojowany przez sotnię kozaków przyje­
chał przed bramę gmachu więziennego. Wje­
chał na komu na podwórze więzienne, a na­
stępnie zsiadłszy, pospiesznym krokiem udał 
się na kurytarz... przeszedłszy szybko wszy­
stkie izby, w których jednakże nie znalazł 
odpowiedniego dla siebie materyału, otworzo­
no mu nareszcie drzwi znanej nam izby wię 
ziennej... wszyscy znajdujący się w niej, stali 
zbici w jedną gromadkę.. Ganeckij, który 
mówił dobrze po polsku i używał zawsze 
tego języka, gdy załatwiał takie interesa z 
więźniami — zwrócił się najprzód do małego 
Stasia, który stał na czele gromadki i drżał, 

liść osiny...
— Ty kto taki? zapytał go Ganeckij.
— Stasiek Sierotka.,
— Za co siedzisz?
— Schwytany w lesie przez kozaków 

jednej z potyczek — odpowiedział oficer

W ŁOCHT.

Rzym, 4 września. „Fanfulla“, 
powiada że państ wo—katolickie, pra­
wdopodobnie Austrya, się wywiady- 
wało w kolegium kardynalskiem 
pod względem zagranicznego papie­
ża i się dowiedziało, że większość 
kardynałów jest za papieżem po­
chodzącym z Włoch.

WIELKA BRTTANIA.

Londyn, 2 września. Dzisiaj 
po południu odbył się w kościele 
gminy Brompton, ślub panny Mary 
Lincoln, córki posła Roberta F. 
Lincoln z Charles’em B. Isham z 
Chicago. Znaczna liczba znakomi­
tych Amerykanów i Anglików była 
obecną przy ślubie.

Londyn, 3 września. W Fran­
cy i, w Alzacyi—Lotaryngii i Au- 
stryi ogromne oddziały wojska są 
w ruchu, gdyż rozpoczęły się ma- 
newra jesienne w Francyi i Austryi, 
o których tak wiele mówiono i pi­
sano. Z powodu pogłosek wojen­
nych powstałych przez echo roczni­
cy pod Sedanem, kwestyę dardanel- 
ską i pobratanie się w Kronsztacie. 
nie wspominając wcale o odnowie­
niu trójprzymieiza, europejscy do­
stojnicy wojskowi i dyplomaci z 
febryczną nawet uwagą śledzą ru­
chy’ owe. Na próbę są wystawione 
zmiany w organizaeyi wojskowej, 
polepszone uzbrojenia, bezdymny 
proch i nowe karabiny, a od wyni­
ków może wiele zależeć. W Anglii 
zwłaszcza zajmują się wielce temi 
ćwiczeniami wojskowemi, a mini- 
steryum wojny, jako i prasa pu­
bliczna dostaje szczegółowe spra­
wozdania z różnych głównych kwa­
ter.

Londyn, 6 września, 
gresie „Oryentalistów" 
der ciekawe rozprawy. Jeneralny 
lekarz armii w Bengalii, dr. Bele- 
wa, który długi czas przebywał 
w Afganistanie udowodnił, że wiel­
kie plemię Paraki w Kabulu po­
chodzi od uwięzionych Greków, 
których perski zdobywca Darius 
zaprowadził w owe strony.

Dr. Halburton, słynny badacz w 
Marokko opisał plemię karłów czte­
ry stopy wysokich, mających czer­
woną skórę i mieszkających na po­
łudniu od gór Atlas. Doktor jest 
gotowym przedsięwziąść ekspedy- 
cyę, aby udowodnić prawdziwość 
swego twierdzenia.

Londyn, 6 września. Donoszą, 
że rząd angielski oświadczył, iż po- 

R1EMCT.

Monachium, 2 września. Wczo­
raj odbyła się ostatnia sesya mię­
dzynarodowego meteorologicznego 
kongresu. Obecni przyjęli sprawo­
zdanie profesorów Ilildebrannsson
1 Abercromby. Kongres wyznaczył 
komisyę, która ma zbadać, w ja­
kiej wysokości i w jakim kierunku 
chmury się poruszają.

Berlin, 3 września. W wielu 
miejscowościach niemieckich obcho­
dzono dzisiaj 21szą rocznicę bitwy 
pod Sedanem (bitwa ta toczyła się
2 września, 1870 roku). Dzisiaj 21 
lat temu, został Napoleon III pod 
Sedanem, francuzką fortecą poło­
żoną w departamencie Ardennes, 
pobity przez Niemców i poddał się 
w dniu 4 września z 90,000 żołnie­
rzami, królowi Prus i upadek dru­
giego cesarstwa franenzkiego stał 
się faktem.

— „Berliner Tageblatt" powiada: 
Wewnętrzne rozruchy w Rosyi sta-

europejskiego. Ruch w Polsce jest 
ogromnym, lecz Polacy pokładają 
największe zaufanie w cesarzu, któ­
ry potrzebuje tylko ruszyć ręką, 
aby się naokoło jego zgromadzili 
najzaciętsi patryoci.

Berlin, 2 września. „Kreuzzei- 
tung" (órgai urzędowy) powiada: 
Jeżeli koniecznie mamy się bić, to 
nastąpi walka, jakiej świat jeszcze 
nie widział. Nasze dzielne wojsko 
i nasi zdolni jenerałowie, odwaga 
i siła czynności cesarza wzbudza 
w nas całą ufność w wynik, który 
w sobie zawiera dalsze istnienie 
Niemiec. Jeżeli zostaniem! pobi­
tymi, to będziemy mogli po prostu 
wyrzec: Finis German i ae!

Berlin, 3go września. „Reichs 
gesetzblatt" ogłasza rozporządzenie 
znoszące zakaz przywozu amerykań­
skiej wieprzowiny, jeżeli przesyłce 
żywych świń lub produktom świń­
skiego mięsa towarzyszy zaświad­
czenie potwierdzone urzędownie, że 
zostały zbadane odnośnie do ame­
rykańskich przepisów i że się oka­
zało, że nie mają przymiotów szko­
dzących zdrowiu. Kanclerz uwia­
domił odnośnych urzędników, że 
rozporządzenie natychmiast wcho­
dzi w życie.

Berlin, 4 września. Amerykań­
ski poseł Phelps otrzymał wiele te­
legramów, które zawierają winszo­
wania, że mu się udało znieść za­
kaz przywozu amerykańskiej wie­
przowiny do Niemiec.

Berlin, 5go września. Kongres, 
katolicki, który rozpoczął się w nie­
dzielę a wczoraj się zakończył, jest 
bardzo ważnym. Było około 1000 
delegatów obecnych. Z naczelni­
ków partyi „Centrum" byli obec­
nymi: Schorlemer- Ast, prezydent 
kongresu; książę Loewenstein, hra­
bia Ballestrom, baron Hausmann, 
książę Salm-Salm i baron Ketteler. 
Uchwalono, że nadszedł czas, aby 
zwołać wielki międzynarodowy kon­
gres katolicki, aby naradować nad 
sprawą przywrócenia świeckiej po­
tęgi papieża, i wybrano wydział, 
który się ma zająć przygotowania­
mi dla odbycia takiego kongresu. 
Wydział ten prawdopodobnie wy­
znaczy 25 maja, r. 1892, jako dzień 
rozpoczęcia kongresu, gdyż w dniu 
tym przypada 100 letnia rocznica 
urodzenia papieża Piusa IX. Praw­
dopodobnie odbędzie się kongres 
w Szwajcaryi. Z wszystkich gmin 
katolickich mają zostać delegaci 
zaproszeni, i kwestya odnowienia 
potęgi świeckiej papieża ma być 
uważaną nie za taką, która się ty­
czy nietylko Włoch, 
świata.

Kongres co dopiero 
potwierdził uchwałę 
katolików, aby stanowczo popierać 
trójprzyinierze i uchwalił trzymać 
się polityki dr. Windthorsta i 
starać się o powrót Jezuitów i za­
prowadzenie nauki religii w szko­
łach elementarnych.

Berlin, 5 września. W Mayen- 
cyi uwięziono Amerykanina Carle- 
ton’a Graves, fotografa, pod oska­
rżeniem szpiegostwa. Może być że 
odbierał twierdzę Mayencyi tylko 
dla swej rozrywki.

HISZPANIA

Had ryt, 3go września. Pociąg 
pospieszny żderzył się dzisiaj w po- 
bliżir Medina del Campo z pocią­
giem towarowym. Ośm wo?.>w ko­
lejowych zostało potrzaska tych i 
48 ludzi pokalcczvaycb. ' >Austryo~ Wiyry.

Wiedeń, 3go września. 
Wilhelm w towarzystwie kanclerza 
C&privi spotkał się dzisiaj w Horn 
z Franciszkiem Józefem, cesarzem 
austryackim, któremu towarzyszył 
król Saxonii. Całe towarzystwo ze 
świtą udało się do Goepfritz, gdzie 
się znajd dje główna kwatera od­
działów armii austryackiej biorą- 
cych udział w manewrach. Wybra­
no okolicę położoną naokoło Goep­
fritz dla tego, gdyż tam można 
najlepiej odbyć próby’ z nowemi 
karabinami małego kalibru i pro­
chem bezdymnym. Przyjaciele bez­
dymnego prochu powiadają, że pie­
chota i artylerya ukryta w lesie 
może utrzymać zgubny ogień prze­
ciw nieprzyjacielowi tak iż ten nie 
może dokładnie rozpoznać stanowi­
ska przeciwnika i dla tego nie mo­
że skutecznie odpowiadać na ogień.

Okolica, w której się znajduje 
główna kwatera austryacka jest gó­
rzystą i lesistą poprzerzynaną rze­
kami i potokami. Konnica nie mo­
głaby tu manewrować, lecz nato­
miast jest wybornem miejscem dla 
piechoty. Planem manewrów au- 
stryackich jest okazanie, w jaki 
sposób można zatrzymać nieprzyja­
ciela, któryby chciał przez Czechy 
uderzyć na Wiedeń.

Nietylko proch bezdymny wywo­
łuje wiele ciekawości, lecz i kor­
pusy telefonowe i welocypedowe, 
które po pierwszy raz w wielkiej 
liczbie w manewrach występują.

Wiedeń, 3 września. 
Kalnoky i kanclerz Caprivi 
dzisiaj naradę, która trwała 
godzin. Nie byli obecnymi 
manewrach.

Berlin, 5 września. Obradowa­
nia pomiędzy* kanclerzem Caprivi 
i prezesem austryackiego ministe- 
ryum Kalnoky w zamku Schwarze- 
nau miały ten wynik, że udzielono 
angielskiemu rządowi radę, iż nie 
ma podjąć w kwestyi Dardanelh 
za przedwczesne kroki dyploma­
tyczne.

W Łomży tak w murach 
ziennych, jak i na odwachu znajdowało si<j 
(Tbżo więźniów, a pomiędzy nimi kilka sil­
nie skompromitowanych — można przeto by­
ło być pewnym, że Ganeckij na jednej ofie­
rze nie 
go do 
władza

W

— Przepraszam pana jenerała — ode­
zwał się pan Piotr głosem nieco drżącym...

— Czego pan żądasz?..
— Chciałam prosić o jednę łaskę, a ja- 
skazaay na śmierć, zdaje mi się źe mam 

tego prawo..
— O co panu chodzi?.. Ja nigdy nie od­

mieniam tego, co już raz powiedziałem...
— Ja też nie żądam odmiany postano­

wienia...
— Więc cóż pan chcesz?..
— Prosiłbym, 

lecz rozstrzelano...
— Hm — czy 

zmianie zależy ?
— Zależy mi.
— Dobrze. I

rzekł:
1— Można go także rozstrzelać!..

T<> powiedziawszy, ukłonił się i wyszedł.

TURC1A.

Konstantynopol, 3 września. 
Donoszą dzisiaj, że sułtan dał dymi­
syę wielkiemu wezyrowi i prezy­
dentowi rady ministrów Kiamil’o- 
wi paszy. Frawdopodobnem jest 
że Szewket pasza, gubernator wy­
spy Kreta zostanie jego następcą.

Oprócz Kiamil’a paszy zostało 
także zdymisyonowanych sześciu 
innych członków gabinetu.

Szemall Eddin-Effendi stan’e się 
szeikiem ul Islam; Retza pasza mi- 
niąjrein wojny; Rifaut pasza, tera­
źniejszy gubernator Smyrny, mini­
strem spraw kraju; Gahli pasza, 
teraźniejszy gubernator w Saloni- 
chi intendentem Evkefs’ow ! (dóbr 
należących do meczetów i poboż­
nych instytucyj); Zuhdi pasza mi­
nistrem oświaty; a Mahmoud pa­
sza, gubernator Brussy, ministrem 
spraw publicznych. Prezydent ra­
dy stanu, Aarifi pasza dostał także 
dymisyę. Następca jego nie został 
jeszcze zamianowany. Nom^iacya 
Szewket paszy na wielkiego wezy­
ra została potwierdzoną. f

Konstantynopol, 4 wrleśnia. 
Z wiarogodnego źródła donoszą, że 
przyczyną wczorajszej dymisyi mi­
nistrów jest niezadowoleni1* \'Hana, 
iż rozbójnietwo się rozpowszechnia 
w Turcyi i cudzoziemcy są naraże­
ni na nieprzyjemności.

Obecnie energicznie ma się pra­
cować przeciw opryszkom.

Wiedeń, 5 września. Twierdze­
nie czasopisma wiedeńskiego „Neue 
Freie Presse", że w Turcyi wszyst­
ko będzie znów w porządku, wska­
zuje na to, że wnet nastąpi upadek 
moskalo filskiego mimsterynm. Sku­
teczny spisek dla detronizacyi suł­
tana należy do możebliwości, o któ­
rych tajnie mówią w kołach dyplo­
matycznych.

Paryż, 5 września. Nie ma wca­
le kwestyi o tero, że uwaga całej 
Europy jest skierowaną na Tureyę. 
Dwie kwestye zajmują mocarstwa, 
kwestye które każdej chwili mogą 
dostarczyć iskry do zapalenia pocho­
dni europejskiej wojny, kwestya 
Dardanellów i kwestya cof­
nięcia wojska angielskiego z 
Egiptu.

Tutaj mówią najwięcej o ostat- 
n'ej, gflyi’- najbardziej interesuje 
Francyę. W kolach rządowych po­
wiadają, że nowy gabinet zajmie 
się nasamprzód kwestyą egipską.

Wielka Porta ma podobno także 
wysłać okólnik do mocarstw, że nie 
myśli zmienić traktatów istnieją­
cych pod względem przepuszczenia 
zagranicznych okrętów wojenuych.

poprzestanie, a z wejściem Ganeckie 
Łomży i podczas pobytu jego tamże, 
Zajcowa ustawała...
tym właśnie czasie powsfanie' zaczęło 

słabnąć... Wielkie siły rosyjskie'go wojska 
wytężyły się najprzód za Niemnem, a gdy 
tam siłą oręża i terroryzmem Murawiew a zdusiły 
powstańie — przerzuciły się na drugą stronę 
Niemna do Kongresówki i masakrowały po 
drodze czynnych i nieczynnych mieszkańców.. 
Tym wysłannikiem Murawiewa był właśnie 
jenerał Ganeckij, człowiek ambitny do wy­
sokiego stopnia, chciwy zasług sui generis i 
popularności u rządu iw Rosyi. Ci, którzy 
bliżej i własnemi oczami patrzyli się na po­
stępowanie Murawiewa i Ganeckiego utrzy­
mują, że ten ostatni do pewnego stopnia za­

— Właściwie nic, schwytali go kozacy’ 
jak jechał na koniu do pożaru.

— Potrzymać jeszcze miesiąc i puścić je­
żeli się nic innego nie okaże'...

— A pan?...
— Władysław Jaskólski, nauczyciel na- 

przyrodzonych z Suwałk...
— Obwiniony o rewolucyjne konszach­

ty z. młodzieżą..
— Wysłać na mieszkanie do Tobolskiej 

guberni i!..
— Pan?.-
— Bolesław Sieciecha,
— Zkąd? Z Poznańskiego.
— Za co siedzi?..
— Wzięty z bnnią w ręku na polu bi­

twy..
— Rozstrzelać..
— Pan?,.
— Podałem się jako Kupsztynajtis, ale 

fałszywe nazwisko — jestem Gustaw Gie- 
pochodzę z Torunia...

— Co pan tu robiłeś?.
— Byłem w oddziale Wawra, w bitwie 

pod Gruszkami zostałem ranny — wy­
zdrowiał wzięto mnie i tu przywieziono..,

— Rozstrzelać!..
— A pan?..
— Piotr Paweł dwóch imion Kozerski...
— Szlachcic?..
— Tak, jestem szlachcic...
— Za co aresztowany?..
— Podejrzany o czytanie publiczne 

klamacjj powstańczej w Zambrowie..
— Powiesić!.. Czy już wszyscy?..
— Wszyscy — odrzekł oficer, który no­

tował w książeczce lakoniczne decyzye Gane-

wej. Ubiegły prezydent otrzyma 
przytułek w każdym porcie. Żaden 
statek wojenny nie będzie się sta­
rał go uwięzić W obrębie jednej 
mili morskiej od wybrzeża Meksy­
ku lub Stanów Zjednoczonych. Do­
póki nie zostanie wybrany nowy 
rząd, jest Balmaceda uznanym na­
czelnikiem rzeczypospolitej Chili. 
Jeżeli wyląduje w Meksyku, to do­
zna gościnności, jaką konstytucya 
zapewnia wszystkim zbiegom poli­
tycznym. Wyścigi pomiędzy ,,Con- 
del" i „Imperiale" z jednej a pier- 
wszemi krzyżowcami partyi kon­
gresowej będą przez 14 dni zajmo­
wały uwagę publiczną.

Londyn, 3 września. List ofi­
cera na angielskim statku wojen­
nym podaje, że Balmaceda się po­
kłócił z posłem Stanów Zjednoczo­
nych Patrycyuszem Egan i z po­
słem francuzkim, i ich obraził. O- 
statni nie przyjął przeprosin, 
Egan podjął znów stosunki z 
dem zniewolony przez groźby 
doy’a (?), który oświadczył, że 
śle go (Egana) na pokład angiel­
skiego okrętu wojennego, 
chciał Balmacedzie stawiać 
kol wiek przeszkody.

Nów York, 6 września, 
raid" otrzymał z Valparaiso 
pujący telegram: Poseł niemiecki 
w Chile i admirał floty niemiec­
kiej w wodach chileńskich nie są 
zgodnymi pod względem tego, jak 
mają postąpić ze zbiegami poli­
tycznymi, którzy się ocalili na nie­
miecki krzyżowiec „Sophie".

Poseł uwiadomił wczoraj admira­
ła, że będzie może powołany do 
wydania urzędnikom „Junty" (par­
tyi kongresowej) następujących o- 
sób: Claudio Vicuna, który miał 
być następcą Balmacedy; admirała 
Oscar’a Viel, byłego intendenta w 
Valparaiso, i kapitana Alberto Fuen­
tes, byłego kapitana statku torpe­
dowego „Almirante Lynch".

Admirał odpowiedział, że to u- 
czyni tylko wtenczas, gdy dostanie 
od cesarza lub kanclerza niemiec­
kiego polecenie, aby tak uczynił. 
Admirał dostał odpowiedź, że może 
odwieść zbiegów do Mol lando w 
Peru, najbliższego portu w Peru.

Wojsko byłego rządu w Coquim- 
bo i Serena rozwiązało się.

Santiago, 6go września. Gdy 
dzisiaj przejrzano papiery w biórze 
ministra spraw zagranicznych, zna­
leziono telegram datowany z Ber­
lina dnia 12 sierpnia, w którym 
rząd niemiecki donosi, że uzna par- 
tyę kongresową jako partyę prowa­
dzącą wojnę.

Minister Godoy zataił tę wiado­
mość.

RICARAGVA.
Managua, 3 września. Dwóch 

Chicagoanów, Thonton i Strong za­
warli z rządem rzeczypospolitej Ni­
caragua kontrakt na budowanie ko­
lei z Managua do Matalalpo przez 
Rio Grande—kolej będzie 200 mil 
długą. Rząd daje przedsiębiorcom 
dwa miliony akrów roli i przywu 
lej używania kolei rządowej z Ca- 
rinto do Monotombo. Kolej będzie 
przechodziła przez bogatą okolicę, 
w której kawa rośnie.
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lecz męczył ich umyślnie pozostawiając w stra­
sznej niepewności przez dni parę, a czasem i 
przez kilka.. . Od tej zasady odstępował tylko

daru nauczycieli i wyznawców ro­
syjskiego chrześciaństwa.

Jego prawość nie mogąca być o- 
skarzoną (wedhig jego myśli) uzy­
skała mu zupełne zaufanie cara, i 
jeżeli ten okazał się być głuchym 
na każdą apelacyę, aby cokolwiek 
liberalniej postępował z swoimi nie 
prawosławnymi poddanymi, to u- 
czyuił to tylko dla tego, że nie sza­
nuje żadnego śmiertelnika tak bar 
dzo jak swego nauczyciela Pobie- 
donoscewa, i ponieważ jest przeko­
nanym, że cokolwiek ten proponu­
je, jest prawie tak bożkiem przy­
kazaniem, jak tylko może być coś­
kolwiek wychodzące z agencyi ludz­
kiej.
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a ludzie coś bąkają, że niedługo z 
dobrej woli kuśnierskie zaczniemy 
pozbywać kożuchy, że się przedsta­
wimy niedługo światu w obciętych 
połach fraka, a potem boso i nago, 
eo dla dostatnich Kujawiaków wstyd 
wielki, zwłaszcza gdy się na to pa­
trzy od strony Gopła i Myszej wie­
ży, gdzie jeszcze niedawno korki 
od szampana tak hucznie strzelały.

Rodacy! jeszcze czas zażegnać tę 
burzę, co na nas nadciąga! Pom­
nijcie na rodziny wasze, na dzieci 
wasze — co się z nich stanie, jeśli 
tak dalej pójdzie ? A weźcie to 
wszyscy, wszyscy do serca, szlach­
ta, mieszczanie i wieśniacy, bo mo­
lochowi kolonizacyi wszyscy skła­
damy ofiary i w to gardło niena­
sycone lecą szlacheckie fortuny, go­
spodarskie większe własności i mniej­
sze przy miastach przedziałki i 
chłopskie gospodarstwa, więc wszy­
scyśmy zawinili.

Czy nie masz na to ratunku ? 
Jest — dzięki Bogu, jest. Trzeba 
zrzucić pychę dawną z serca, zrzu­
cić adamaszki i jedwabie, ubrać 
się w grzebne płótno do pracy, do 
oszczędności, do załatania dziur da­
wnych, do położenia fundamentów 
pod przyszły dobrobyt, którego nam 
tak bardzo potrzeba.

Kwesty  a deszczu.

początku i prawach tak poje­
dynczego zjawiska, jakiem jest 
deszcz, jednakowoż nie panuje zu­
pełna jeszcze pewność. Wprawdzie 
zostały zagadkowe obszary wodne, 
z których deszcz miaj powstać, a 
które jeszcze teraz są oznaczone w 
niektórych książkach szkolnych i 
innych dziełach, przeniesione przez 
mikrokopiczne badania na wysokich 
górach do dziedziny bajek, i wia- 
domem jest przynajmniej teraz, że 
deszcz na prawnej drodze zgęszcze- 
nia pary wodnej zawartej w po­
wietrzu przez zimno, po większej 
części za pomocą jądro tworzących 
cząsteczek powstaje. Mianowicie 
istnieje spór obecnie o przyczyny, 
od jakich zależy ilość deszczu pa­
dającego w pewnych okolicach i w 
pewnych czasach. W odpowiedzi 
na tę ważną kwestyę, która stoi 
także w ścisłym stósunku z może- 
bliwością sprowadzaćia deszczu przez 
sztuczne środki, przez zakładanie 
lasów lub wstrząśnienia powietrza, 
o czem się dużo mówi i pisze w 
tych czasach, został w Francyi do­
starczony dodatek, który wskazuje 
dostatecznie główne przyczyny po­
działu deszczu. W tym klasycz­
nym kraju centralizacyi, z jego ko­
rzyściami i niekorzyściami istnieją 
od dawnych lat w każdym depar­
tamencie metereologiczne komisye, 
które pod ogólnem kierownictwem 
centralnego bióra dla metereologii 
na licznych odpowiednio wybra­
nych punktach zajmują się bada­
niami. Zwłaszcza poświęcono wiel­
ką uwagę mierzeniu deszczu i w 
tej chwili istnieje w Francyi nie 
mniej jak 2400 pluwiometrycznych 
stacyi, które rozproszone po cąłyrn 
kraju tworzą tak zwaną pluwiome- 
tryczną sieć.

Ogólny wynik badan wciąż po- 
dejmjwanycli w przeciągu 20tu lat 
(od r. 1869 do 1888 włącznie) zo­
stał obecnie zestawiony i został za­
razem określonym na mapie nor­
malnej. Czasopismo „La Nature" 
tak opisuje po krotce klasyczną tę 
pracę i jej nauki:

„Mapa deszczowa w całkowitości 
i ogółowo przedstawia się jak ma-_ 
pa gór: wysoko położone okolice 
są też temi, które okazują najwię­
kszą ilość deszczu, a najmniej de­
szczu pada na płaszczyznach lub w 
dolinach. Równiny nad rzeką Loire, 
kotlina paryzka, dolna dolina Ro­
danu są okolicami relatywnej posu­
chy, w których wynosi deszcz rocz­
nie 5ó0 do 600 milimetrów (20 do 
21 cali). Natomiast tworzą okoli­
ce górne: Ardeuny, Wogezy, Jura, 
Morvant, centralna wyżyna, Pyre- 
nee, Cevenny, Alpy, ostro oznaczo­
ne miejscowości maksymalne. Naj­
większa ilość wody pada na pół­
nocnej spadzistości niższych Pyre- 
neów (zachodnia część łańcucha 
Pyreneów) i na stronie Cevennow 
zwróconej kn morzu śródziemne­
mu: tam dochodzi ogólna roczna 
ilość deszczu do 1800 milimetrów 
(około 72 cale). Relatywne maxi­
ma znajdują się także w Bretonii,

A. X. CENTELLA
Polski Agent.
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ich 
sumienie policyjnymi kańczugami. 
Trudno orzec, czy to pochodzi z 
czynowniczej gorliwości, podnieca­
nej chciwością łupów, czy też mo­
że naprawdę wykryto „twardych” 
unitów. Najpewniej jednak do­
strzeżono krzewienie się sekt, mię­
dzy któremi sztunda szeroko się 
rozsiada na całym górnym Dnie­
prze i jego zachodnich dopływach.” 

— Ceny żyta w Warszawie idą 
znacznie w górę. Żyto sprzedawa­
no na placu Witkowskim po 8 ru­
bli 20 kop., czyli w porównaniu z 
ceną przed zakazem o 1 rubel 7 i 
pół kop. drożej. Jest to 
forsownego wywozu, jaki 
wa się do prekluzyjnego 
dnia 27 sierpnia. Jak
„Gazeta Handlowa”, próbowano w 
Warszawie przeprowadzić następu­
jące transakcye: kupcy ofiarowy­
wali obywatelom ziemskim po 2 
ruble za wypożyczenie każdego kor­
ca żyta na wywóz, zobowiązując 
się zwrócić pożyczkę w naturze za 
cztery tygodnie.

Zdobycze pruskiej komisyi kolo-, 
nizacyjnej.

Jak Polacy pod zaborem pruskim 
odczuwają postępy pruskiej komi- 
syi kolonizacyjnej, dowodem tego 
rozpaczliwy artykulik, jaki znajdu­
jemy w Nadgop laninie, (wycho­
dzącym w miasteczku Strzelno na 
Kujawach), a który jako wielce 
charakterystyczny i dla tego uwa­
gi godny w dosłownem brzmieniu 
przytaczamy:

Znowu dwie wsie szlacheckie — 
pisze Nadgoplanin — przeszły w 
ręce kolonizacyi. Wielkie Rybno 
3C00 morgów, Kowalewo 1700 mor­
gów, pierwsza w powiecie gnieź­
nieńskim, własność hr. Potworow- 
skiej z Parzęczewa — druga w po­
wiecie pleszewskim, własność byłe­
go posła dra Leona Mukułowskie- 
go. Biedny ten powiat gnieźnień­
ski, dawniej twierdza polskości, 
dawniej metropolia nasza, gród pry­
masowski—dzisiaj nędzny ogryzek 
— niedogryzek naszej przeszłości 
wspaniałej. Jest tam jeszcze kilka 
dóbr rycerskich, jak Zakrzewo, Mo- 
liszewo, Dziećmiarki, Węgorzewo, 
Łubowiczki, Ułanowo, Mieleszyn, 
Braciszewo — ale niestety, czyż to 
rzeczywiście nie są resztki siły na­
szej? Serce się kraje na widok te­
go, cośrny dawniej z rąk naszych 
puścili w ręce niemieckie w tym 
jednym powiecie i na widok tego, 
co teraz wyłowdła kolonizacya.

W roku 1886 zakupiła komisya 
kolonizacyjua w samym powiecie 
gnieźnieńskim: Komarowo, Łubo­
wo, Łubówko, Swiniary, Świniarki, 
Sokolniki oraz trzy gospodarstwa 
= 9200 morgów.

W roku 1887 zakupiła Michalczę 
i 6 gospodarstw chłopskich = 1800 
morgów. W r. 1388 kupiła Ledno­
górę, obejmującą morgów 3700. W 
r. 1889 Czechy, morgów 1000. W 
roku 1890 Waliśzewo morgów 720. 
W r. 1891 Wielkie Rybno, 3650 
morgów. Razem w jednym powie­
cie zakupiła ta komisya 20,620 mor­
gów.

Majątki nabyte w latach 1886 i 
i 188 7 zostały rozparcelowane i o- 
sadzone kolonistami, których spro­
wadzono 132 rodziny, czyli razem 
głów 800.

To jest jeden powiat, a obok nie­
go zaraz drugi witkowski, trzeci 
wągrowiecki, mogilnieki i żniński, 
główne centra kolonizacyi, gdzie 
nas powoli dogryzają—nie mówiąc 
o tych powiatach, gdzie po jednej 
lub po dwie wioski zakupiono. Na 
to wszystko wydano z funduszu 
milionowego bodaj czy 30 milio 
nów—pozostaje 70 !

Ileż to rodziu polskich pozostało 
bez utrzymania, lub na bruku do­
gryzają resztek swego mienia. Ileż 
to rodzin komorniczych polskich 
wypchnięto z tych zagonów pol­
skich, na których od lat 100 i wię­
cej siedzieli ich przodkowie, upra­
wiając je potem i znojem swoim ? 

Co to za straszna dła nas nauka 
—co za okropne „Mana, Tekel, Fa­
res" pisze Bóg niewidzialną ręką 
na rysujących się ścianach naszego 
domu społecznego. Narodzie pol­
ski ! Zważony jesteś na wadze i 
znaleziony mniej mającym—przeto 
jutro przyjdą nieprzyjaciele Twoi 
i rozdzielą Królestwo Twoje.

Tak Bóg odzywa się do nas i 
przez usta bystrych i uważnych lu­
dzi i przez wypadki, jakie się od­
grywają przed oczyma naszemi. I 
w strzelińskim powiecie jeden ka­
wał ziemi po drugim przechodzi 
w obce ręce, idą Siedlachny, Ra- 
dunek (Radunek w pewnej części 
wrócił w polskie ręce) i Trzcianki,

owdzie. Nagle nadchodzi po-

gdy czas naglił i, gdy obawiał się, że wewnątrz 
mogłaby zajść jaka przeszkoda w wykonaniu 
okrutnego wyroku... W Łomży jednak nie 
potrzebował się spieszyJ: mógł bezpiecznie pa­
stwić się nad swemi ofiarami...

Na trzeci dzieli po wizycie Ganeckiego, 
późno wieczorem, w celi, w której się znajdowali 
skazani na śmierć trzej więźniowie, grobowa 
panowała cisza..- Wieczór jesienny był prześli­
czny, gw iazdy iskrzyły się a blade promienie 
księżyca wsunęły się do izby więziennej przez 
zakratowane okno, które było otworzone... Przed 
okntm przechadzał się szyldwach, nakurytarzu 
słychać także było miarowe kroki żołnierza 
znajdującego się na warcie, a przy samych 
drzwiach stałsołdatzbroniądonogi i od czasu do 
czasu, spoglądał w okienko do izby więziennej...

Pan Piotr chodził powoli po izbie, ręce 
schował w kieszenie i wzroku nie odrywał od 
ziemi... Bolesław stał przed okreni i patrzał 
w niebo; twarz jego była tak s; okojuai | ogodna, 
że ktoby przed tem nie wiedział, nigdyby się 
nie domyślił, że ten człowiek może już poraź 
ostatni w życiu patrzy na te gwiazdy iskrzące... 
Gustaw siedział w kącie z głową pochyloną i z 
rękami złożonemi na piersiach... Twarzy nie mo­
żna było widzieć, bo w miejscu, w którym sie­
dział, panowała ciemność zupełna...

Na korytarzu dały się słyszeć żywsze kroki, 
w chwilę później, klucz obrócił się w zamku i 
we drzwiach stanął żołnierz trzymający latarkę 
w ręku...

— Który tu z panów jest Gustaw Giese?..

pan wierzysz, że nie jestem podły —co, pra­
wda? . prawda?.. co?.

— Powiedziałem, że wierzę...
— Ale po cóż było wydawać się ze swo- 

jem własnem nazwiskiem?!...
Gustaw nie odpowiedział.
— Tak, Ganeckij to jest zły człowiek, 

o! bardzo zły, ale jeszcze wszystko nie prze- 
padło... Pan musisz być watowany!.. Pan 
będziesz uratowany!..

Młodemu człowiekowi wystąpił rumieniec 
na twarzy, w oczach zamigotał jakiś blask 
dziwny i ręce drżeć mu poczęły, jak w fe­
brze...

Przez chwilę nie mógł wyrzec ani jedne­
go słowa... Serce biło gwałtownie, usta się 
poruszały konwulsyjnie, aż nareszcie po twar- 
rzy stoczyły się dwie łzy’ i młody człowiek 
westchnął głęboko...

— Biedne, biedne dziecko!... Takie szla­
chetne! Boże ty mój i jego by mieli zamor­
dować!... To rzekłszy, poczciwy Moskal por­
wał Gustawa w objęcia, całował go w twarz 
i w piersi, a w końcu począł szlochać stare 
żołnierzysko.. .

— No, dosyć tego! .zawołał po chwili 
sadzając Gustawa na krześle — czasu nie mamy 
do stracenia... Trzeba działać, żeby nie było 
późno... Ale nie obawiaj się! Jakem powie­
dział, ja Nikita Nikiticz Charłapanow, że ci 
włos z głowy nie spadnie, to nie spadnie... 
Prędzej mnie kule rozerwią na drobne kawałki, 
aniżeli tobie stanie się coś złego... Tak jest, 
tak mi Boże dopomoż’ Przysięgam! I położył 
palec na palec na znak krzyża.

— Cóż major chcesz zrobić? szepnął Gu­
staw opanowawszy już wzruszenie.

Kurs pieniędzy, które wysełam 
jest następującym:

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 
K. P., Prus W. i Z. i Szlązka -

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier) •

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 
Gulden do Holandyi
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii
Lira do Włoch ....

POD MOSKAI.EM.

Unici. Z Petersburga piszą 
między innemi do „Czasu” co 
stępuje:

„Garstka wiernych, czyli tak zwa­
nych „upartych” Unitów, nie daje 
spokoju władzom ani świeckim, 
ani duchownym potężnego państwa, 
usiłującego złamać tę zdumiewają­
cą w naszych czasach wytrwałość 
w wierze. — Temi dniami proto- 
prezbiter duchowieństwa wojsko­
wego zwrócił się w swym urzędo­
wym organie „Wiestnik Wojenna- 
ho Duchowieństwa”, do swych pod­
władnych z wyjaśnieniem i polece­
niem treści następującej:

„W powiecie augustowskim, gu- 
beruii suwałkowskiej, istnieje siedm 
parafii prawosławnych, dawniej u- 
nickich. Większość parafian tkwi 
dotąd w „upartym fanatyzmie, trzy­
mając się zdała od cerkwi prawo­
sławnej i jej duszpasterzy.” Lecz 
ostatniemi czasy niektórzy z naj­
bardziej upartych zaczęli chętnie 
chodzić do cerkwi, składać przy­
sięgę, całować krzyż i ewangielią. 
Zdawało się — czytamy dalej w 
tym organie duchownym — że z 
tego wypada tylko się cieszyć, lecz 
okazało się wkrótce, iż czynią to 
nie z przekonania religijnego, lecz 
pod wpływem swych współwyzna­
wców, pochodzących z tychże sa­
mych ws’, którzy po ukończeniu 
służby wojskowej wracają do do­
mów. Otóż, według ich opowia­
dania będąc w wojsku, jawnie i 
otwarcie obchodzili nie prawosła­
wne, ale katolickie święta, modlili 
się nie w cerkwiach, lecz w kościo­
łach, spowiadali się i komuniko­
wali nie u kapelanów prawosła­
wnych, lecz u księży katolickich, 
do których odsyłali ich sami prze­
łożeni.

„W jaki to sposób władze woj­
skowe przyczyniały się do „kato- 
liczenia prawosławnego rosyjskie­
go żołnierza”, tłumaczy w dalszym 
ciągu komunikat protoprezbitera. 
Gdy nadchodził czas spowiedzi, 
przełożeni zapytywali żołnierzy, 
kto jakiego wyznania, poczem po­
lecali katolikom, aby szlt do kościo­
łów, a prawosławnym do cerkwi. 
„Uparci” Unici oświadczali natu­
ralnie, iż są katolikami, a przeło­
żeni, wierząc im na słowo i nie 
zaglądając wcale do formularzy 
(gdzie są zanotowani jako prawo­
sławni), posyłali ich do kościołów. 
Tym sposobem Unita, uchodzący 
w wojsku za katolika, za powrotem 
do swej wsi rodzinnej staje się 
propagatorem katolicyzmu, wma­
wiając w swych współwyznawców 
przekonanie, iż to tylko tutaj w 
kraju popi i administracya wyma­
gają zaparcia się swej wiary, a na­
tomiast car tego nie żąda, albo­
wiem sami przełożeni w wojsku 
każą chodzić do kościołów i wy­
pełniać wszelkie przepisy kościel­
ne. Dla tego też wysłużeni źoł-

CIIICAGO, ILLS.
Świeże «uche grzyby, gru- 
“ i wiśnie zawsze na skła-

gdzie roczna ilość deszczu wynosi 
około 13 cali i z której ilość de­
szczu się stopniowo pomnaża z po­
większającą się szybkością, aż nie 
daleko od grzbietu gór dochodzi 
do 36 cali, aby potem na drugiej 
stronie znów się zniżyć nawet na 5 
do 6 cali. — Teraźniejsze odkrycie, 
że masa mokrych osadów na po- 
wierzchniej ziemi głównie, jak się 
zdaje, zależy od wysokości i kie­
runku łańcuchów gór, prawdopo­
dobnie rzuci także światło nowe na 
zagadkowe czasy, w których całe 
części świata były pokryte masa­
mi śniegu i lodu. Widoki zaś na 
sztuczne „polepszenie klimatu" przez 
zakładanie lasów, obliczone wstrzą­
śnienia powietrza za pomocą dyna­
mitu, prochu i t. p. znacznie zosta­
ną osłabione!

Brusy Wschodnie i Za­
chodnie.

W Toiuniu, w Prusach Zacho­
dnich, odbędzie się w dniach 27, 
28 i 29 września rb. wielki wiec 
katolickiej ludności polskiej, na 
który zjeżdżają się Polacy z całe­
go zaboru pruskiego, a i z innych 
dzielnic dawnej Polski.

— Swiecie. Wieża kościoła w 
Grucznic, wybudowana przed le­
dwie 20 laty, zostanie rozebraną i 
na jej miejscu nowa wieża wysta­
wioną, bo dotychczasowa była źle 
zbudowaną.

— Reszel. W okolicy tego mia­
steczka położonego na Warmii, gra­
biła siano w pobliżu domu żona 
strażaka kolei Toruńsko - Wystruc- 
kiej. Jej czteroletnia córeczka bie­
gała sobie tymczasem swobodnie 
tu i 
ciąg pospieszny, matka podnosi o- 
czy cd pracy i nie widzi dziecka, 
biegnie więc w stronę nasypu ko­
lejowego i zaledwie pociąg prze­
szedł, spostrzega swe dziecko śpią­
ce pomiędzy szynami kolei żelaznej. 
Widocznie Anioł Stróż czuwał nad 
dziecięciem w chwili niebezpie­
czeństwa.

— Tylża. (Nierozważny zakład).. 
W sąsiedniej wsi założył się robo­
tnik z karczmarzem o 30 marek,, 
że łyżeczką zje funt soli, poczem 
wypija litr wódki. Dokazał wpra­
wdzie swego ten nierozważny robo­
tnik, ale w kwadrans potem padł 
trupem.

— Ze Złotowa. Rendant tutej­
szej spółki pożyczkowej Quand u- 
lotuił się. Śledztwo sądowe wyka­
zało znaczny deficyt w "kasie. Mó­
wią o 28,000 markach. Quandt bvł 
przewodniczącym wdeputacyi szkol­
nej i zastępcą burmistrza. * W iele 
rodzin zostało przez to zrujnowa­
nych, wskutek czego panuje pomię­
dzy ludnością miasta wielkie wzbu­
rzenie.

zapytał stojąc na progu.
— Ja jestem odrzekł Gustaw.
— To proszę ze mną...
— Dokąd?...
— Dowiesz się pan później...
— Zaczyna się nasz koniec — szepnął pan 

Piotr zatrzymując się na środku izby...
Bolesław oparł się łokciem o okno i nie 

wyrzekł ani jednego słowa...
— A kiedy po nas przyjdziesz? zapytał 

znowu pan Piotr.
— Nie wiem — to do mnie nie należy... 

Dalej! dalej! proszę iść, bo nie ma czasu!...
— D<> widzenia! rzekł Gustaw cicho, ale 

uroczyście i uścisnąwszy Bolesława i panaPiotra, 
wyszedł z izby za żołnierzem. Gdy się drzwi 
zamknęły, żołnierz szedł z latarką naprzód, Gu­
staw postępował za nim, a za Gustawem szło 
dwóch żołnierzy z karabinami...

Przeszli kurytarz, następnie sień odzielają- 
cą izby więzienne od biurowych pokoi i weszli 
wszyscy do wielkiej sali... W sali paliła się lampa 
a przy stole stał znajomy nam już major Char­
łapanow. ..

Gdy Gustawa wprowadzono do sali, Cha) - 
łapanow odezwał się po rosyjsku do żołnierzy:

— Możecie odejść! jak was będę potrze­
bował to zadzwonię...

Żołnierze natychmiasł opuścili salę — 
Charłapanow z Gustawem zostali w cztery oczy.

Charłapanow pobiegł do Gustawa, chwycił 
go za obydwie ręce:

— Jam nic nie winien!... Bogiem się świad- 
żem nic nie winien!...
— Wierzę — szepnął Gustaw.
— Jam nie wiedział, że Ganeckij przyjdzie 

aż do Łomży., nic nie wiedziałem... Wszak
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W. Ks. Poznańskie.
Z pod Szubina. Straszliwe nie­

szczęście wydarzyło się we wsi 
Wrzoskach, należącej do majętno­
ści pana hr. Żółtowskiego w Słu­
pach. Żona wyrobnika uzbierawszy 
grzybów, ugotowała je i jadła na 
kolacyą z mężem i pięciorgiem dzie­
ci. Na nieszczęście grzyby były ja­
dowite, wskutek czego cała rodzi­
na w domu z wyjątkiem jednego 
dziecka przy piersi zatruła się. Po­
mimo pomocy lekarskiej, której 
chorym udzielono, umarło pięcioro 
dzieci od 3 do 15 lat wśród stra­
szliwych boleści żołądka. Oboje 
rodzice jeszcze wprawdzie żyją, ale 
obawiać się trzeba, że i oni nie 
przetrzymają okropnych boleści, i 
tak pozostanie może z całej zdro­
wej i czerstwej rodziny dwoje sie­
rót, t. j. kilkomiesięczne niemowlę 
i córka w innej wsi na służbie 
przebywająca. W parafii Słupskiej 
w przeciągu niespełna roku drugi 
to tak smutny wypadek, że w krót­

kim czasie z jednej rodziny kilka 
osob umiera. I tak zimą umarło 
fornalowi jednemu w Słupach czwo­
ro dzieci na szkarlatynę.

Zmiany nazw polskich na nie­
mieckie. Razem z łączeniem mniej­
szych gmin w większe związki 
gminne postępuje, jak się niestety 
przekonujemy, także gernianizacya 
dotychczasowych polskich nazw 
tychże gmin. Świeżo przezwano po­
łączone 1) Małachowo-Wierzbicza- 
ny-Szemborowice na „Jacobsdorf”, 
2) Ruchocinek i Głoszyn na ,,E1- 
lerbruch”, 3) dobra rycerskie Gu- 
rówko na „Elisenhain”. Połączo­
nym wsiom „Kierni i Kamionce” 
pozostawiono przynajmniej polską 
nazwę „Kamionka.” Wszystkie te 
wsie należą do powiatu Witkowskie­
go. W powiecie średzkim połączo­
no gminy Strzeszki i kolonią Anny 
w jeden związek gminny pod 
zwą „Anna-Kolonie.”

— Wieś rycerską Sarbia w 
wiecie szamotulskim sprzedała do­
tychczasowa jej właścicielka pani 
Prusimska Niemcowi budownicze­
mu p. Bergerowi. Znów więc spo­
ry szmat ziemi wyszedł z rąk pol­
skich.

— Ludność Wolsztyna. Według 
statystyki najnowszej ma Wolsztyn 
2,908 mieszkańców, w tej liczbie 
1189 katolików, 1371 ewangielików 
i 345 żydów. Płeć piękna i w 
Wolsztynie pod względem licze­
bnym trzyma prym nad brzydką, 
bo naliczono osób płci żeńskiej 1589, 
podczas t'dy tylko 1310 reprezen­
tantów płci męzkiej.

— Straszne nieszczęście. W Głub­
czycach zawalił się dom nowo zbu­
dowany. Gruzy zasypały 14 robo­
tników, z których kilku poniosło 
śmierć natychmiastową, a reszta od­
niosła bardzo ciężkie pokaleczenia.

— Strzelno. Podczas gdy ko­
ściół parafialny w Strzelnie we­
wnątrz gruntownej doznaje napra­
wy w odnowieniu, przyszła w tycli 
dniach wiadomość z Bydgoszczy, 
że królewskie ministeryum w Ber­
linie zgodziło się nareszcie na przed­
łożone mu plany utrzymania i re­
staurowania zrujnowanego kościół­
ka św. Prokopa, który do najstar­
szych zabytków architektury w Pol­
sce należy. Pod wezwaniem św. 
Prokopa, męczennika w Azyi Mniej­
szej, bywały i są w Polsce kościo­
ły — jednym z najstarszych by ł zi- 
fewne strzeliński. Od niepamię­
tnych czasów nabożeństwo w nim 
się nie odprawia, sterczy tylko sta­
ra dawna ruina, wieżą jedną opa­
trzona, na której dzwony są umie­
szczone. Przez rodzaj portyku, wcho­
dzi się do środkowej rotundy, po­
krytej doskonale zachowanem skle­
pieniem z ciosanego kamienia a 
mającego resztki dawniejszej mala- 
tury dwunastu apostołów. Jedna 
strona tej rotundy jest bez murów, 
za nią pokazuje się obszerna dosyć 
nisza, w której 
się ołtarz, a w 
wnych malatur. 
się z potężnych 
nych z późniejszą domieszką cegły. 
Jest jeszcze silna, ale zapadła nie­
co w ziemię, i był czas, że służyła 
za spichrz proboszczowski. Na u- 
trzymanie i odrestaurowanie tej 
ruiny przeznaczyło ministerstwo 
4800 rn. — i gdyby budowniczy 
strzeliński p. Łowicki nie był zaję­
ty odnowieniem wnętrza kościoła 
parafialnego, to od dawna oczeki­
wana restauracya jużby się dzisiaj 
rozpocząć mogła. Czy ta restaura­
cya do tyła postąpi, że w kościół­
ku św. Prokopa będzie można od­
prawiać nabożeństwo — to się po- 
każę.

O starożytności kościoła tego 
świadczy kamień dedykacyjny — 
piaskowiec, w półkolu przedstawia­
jący w pięknej rzeźbie Chrystusa 
Pana, siedzącego na tronie, z le­
wej strony postać mężczyzny, ofia­
rującego Panu Jezusowi kościół 
(przypominający naszego Prokopa), 
a z drugiej strony klęczącą nie­
wiastę, widocznie Norbertankę.

Gdy powstał w Strzelnie klasztor 
Panien Norbertanek, wybudowano 
przy nim kościół pod wezwaniem 
św. Prokopa, który widocznie wów­
czas jeszcze dla ludności Strzelna i 
okolicy wystarczał. Później, gdy 
okazał się za małym, wybudowano 
drugi wielki kościół parafialny pod 
wezwaniem św. Ann^ , który w r.

XVII.
Na trzeci dzień po opisanej przez nas roz­

mowie, późno w nocy, major Charłapanow 
przybył do więzienia z rozkazem Ganeckiego 
przeprowadzenia trzech więźniów skazanych na 
śmierć na odwach, zkąd rano mieli być wypro­
wadzeni na miejsce egzekucyi...

Charłapanow przybył do więzienia i za­
komunikował natychmiast rozkaz jenerała dy­
żurnemu oficerowi... przed brnnją więzi ' 
stał powoź zakryty... Od gmachu więziennego 
do odwachu nie było daleko.. Gdy Gustawa 
Bolesława, i pana Piotra wyprowadzono pod 
konwojem na ulicę, Charłapanow sam otworzył 
orzwiczki od powozu i po kolei powsadzał do 
niego uwięzionych, potem kazał iść czterym 
żołnierzom naprzód piechotą przed końmi, a 
sam stanął u przymkniętych, ale nie zatrza­
śniętych drzwiczek i rzekł:

Jechać powoli, na odwach!...
(Ciąg dalszy nastąpi.)

nierze Unici doradzają nowowy- 
brańcom, aby przy wstępowaniu do 
wojska składali przysiggę w cer­
kwiach prawosławnych bez oporu, 
a potem w służbie czynnej pozo­
staną katolikami beż żadnej prze­
szkody. 1 em tylko tłómaczy się 
owa powolność rekrutów - Unitów, 
dostrzeżona w ostatnich kilku la­
tach, w składaniu przysięgi w cer­
kwiach prawosławnych, czego da­
wniej czynić nie chcieli.

„Po tem wyjaśnieniu wzywa ko­
munikat protoprezbitera wszystkich 
kapelanów, aby czuwali nad tem, 
żeby żaden z żołnierzy wyznania 
prawosławnego nie uchylał się od 
swych obowiązków względem ko­
ścioła prawosławnego.”

— W Grodnie na Litwie umarł 
16 lipca lekaiz dr. książę Ignacy 
Jagiełło, ostatni potomek z bocznej 
linii królewskiego domu Jagielo- 
nów, z którego Polska miała sie­
dmiu, a Węgry i pokrewne nam 
Czechy dwóch potężnych królów.

— Neofita. W Częstochowie 
przeszedł na katolicyzm izraelita 
Lajzer Chaim Warszawski, nieda­
wno jeszcze gorliwy husyta „uczo­
ny” żydowski. Umysł to istotnie 
badawczy w rzeczach wiary. W. 
bowiem sam przedtem pracował 
wciąż myślą, a nie mogąc wszy­
stkich nastręczających mu się kwe­
sty! rozwiązać, jak pisze „Tydzień”, 
prowadzić zaczął dysputy z miej­
scowymi katolikami, których na­
stępstwem i bezpośrednim skutkiem 
było przejście W. na łono katolic­
kiego kościoła. Do chrztu trzyma­
li neofitę ogólnym szacunkiem 
mieście cieszący się państwo S.

— Z Litwy piszą pomiędzy 
nemi do „Przeg.” co następuje:

„Nie wiem z jakiego powodu za­
częto szukać ukrytych unitów mię­
dzy białoruskiem włościaństwem, 
przymuszonem za czasów Mikołaja 
do prawosławia. Co prawda, nigdy 
ci poniewolni sćhyzmatycy nie od­
znaczali się gorliwością religijną i 
z popami zachowywali tylko ofi- 
cyalne stosunki, ale przecież dawa­
no im spokój, zadowalniając 
ich pozornem należeniem do 
kwi carskiej.

„Teraz zaczęto przetrząsać

Podział deszczu stanowi w pier­
wszej linii: Wysokość, kierunek 
gór pod względem wiatrów deszczo­
wych, blizkość morza. Jeżeli ma- 
sa powietrza się wznosi przy spa 
dzistości góry, to powoli staje się 
chłodniejszą, stan jej hygrometrycz- 
ny się wzmaga, t. j. przybliża się 
coraz do punktu największej wil­
goci i chmury zamieniają się w 
deszcz. To zgęszczenie zależy z je­
dnej strony ’ od hygometrycznego 
stanu powietrza na spodzie góry, a 
z drugiej od ochłodnienia wskutek 
ruchu unoszącego się w górę. Prze­
wrotnie się dzieje4 skoro masa po­
wietrza po przebyciu wierzchu łań­
cucha gór po drugiej spadzistości 
poczyna się spuszczać: rozgrzewa 
się ponownie, stan jej hygrome- 
tryczny się zmniejsza a deszcz jest 
tylko słabym. Zachodnia spadzi- 
stość Wogezów wystawiona na wil­
gotne wiatry zachodnie otrzymuje 
więcej wody, aniżeli spadzistość 
zwrócona ku Renowi; w Kolmarze 
pada mało deszczu. Spojrzenie na 
mapę okazuje, że w krajach gór­
nych wszystkie wielkie doliny o- 
kazują stosunkową posuchę.

„Ztąd wynika, że stósunki de­
szczowe są zupełnie różneini po je­
dnej i drugiej stronie łańcucha gór. 
Lecz wpływ kierunku gór pod 
względem wiatrów deszczowych o- 
kazuje się jtszcze lepiej, gdy oprócz 
ogólnej mapy deszczowej zbadamy 
także mapę szczegółowych czasów 
deszczowych; znajdujemy np. że w 
Cevennach znaczne ogólne maxi­
mum bynajmniej nie odpowiada 
równoczesnym wielkim deszczom 
w całych okręgach górnych: Jedna 
główna spadzistość jest narażoną 
na wilgotne wiatry oceanu, druga 
znów jest wystawioną na wiatry 
morza Śródziemnego a silne tam 
deszcze kierują się na dwóch tych 
spadzistościach według tam panu­
jących wiatrów, której to różnicy 
nie można widzieć na mapie ogól­
nej.........

„Stosunkowe zmniejszenie wilgo­
ci w głębokich dolinach można ła­
two wytłumaczyć; prądowe masy 
powietrza dostają się dopiero do 
nich, jeżeli wykonały ruch zniżają­
cy, podczas którego się znowu roz­
grzały i nabyły zdolność zawiera­
nia większej ilości pary wodnej".

... Z tych przyczyn można so­
bie wytłómaczyć zadziwiającą po­
suchę w dolinach Rodanu, Sarne, 
Durance, w górnej części Loire do­
liny i w innych.

Tak dalece idą fiancuzkie bada­
nia i sprawozdania, w których o 
różnicy regularnego deszczu odno­
śnie do zaleśnienia, kultury, biegu 
rzek i t. d. nie ma mowy, lecz ja­
ko pewna przyczyna jedynie jest 
uznana wilgoć powietrza odnośna 
do wiatrów i kierunku łańcuchów 
gór. Trzeba naznaczyć, że przez 
to zostają potwierdzone główne 
punkta już podane w roku 1889 w 
czasopiśmie, w którem metereolog 
von Bebber zupełnie uznaje przy­
czyny większego deszczu. Jako o- 
statnie oznacza pięć następujących 
punktów:

1. Wznoszenie się rozcie- 
plonego powietrza, jak to wi­
dzieć w stanowisku strefy idącej za 
słońcem na południe, w której co- 
dzień prawie deszcz pada;

2. Góry: spowodują zgęszcze­
nie się pary wodnej, gdyż w ogó­
le sprzyjają wzniesieniu się powie­
trza, zwłaszcza gdy leżą w poprzek 
panujących wiatrów. Wiatry zmu­
szone do przebycia szczytów gór, 
pozostawiają swoją wilgoć i przy­
bywają w stanie ciepłym i suchym 
(jako „Foehn") na drugą stronę;

3. B 1 i z ko ść m o r z a: w pasie, 
w którym leżą Wielka Brytania, 
llollandya, północne Niemcy, Da­
nia i środkowa Rosya zmniejsza 
się bez znacznej różnicy wysokości 
ziemi osad w stósunku odległości 
od morza ze wschodu na zachód.

4. Przylądki i przesmyki 
zachodzące daleko w morze okazu­
ją zawsze większość deszczu.

5. Wielkie niziny, któreszcze- 
gółowym przypadkiem mają się po 
ich wschodnich i południowych 
stronach odznaczać bogatsżemi osa­
dami.

Widocznie tu wyrażone zdanie 
o przyczynie większej ilości desz­
czu odpowiada zupełnie obszernym

Galicya.
Z Krasiczyna piszą do G. Przem.: 

W nocy na d. 6 zm. straszna bu­
rza z grzmotami i piorunami prze­
ciągnęła przez Rzeczpol, Korytni- 
ki i Krasiczyn i zrobiła ogromne 
spustoszenia: mianowicie zawaliła 
co dopiero wyrestaurowany dom 
zajezdny w Rzeczpolu, własność 
probostwa w Krasiczynie. Dziwna 
rzecz, że wśród tej burzy tak stra­
sznej, ocalał domek chylący się do 
upadku, a stojący naprzeciw tego 
domu zajezdnego po drugiej stro­
nie' gościńca, a więc bardzo blizko, 
własność prywatna Jana Szpytma- 
na. lasach drzewa z korzenia­
mi powydzierane — słowem szko­
dy ogromne. Ludzie całą noc nic 
spali, obawiając się katastrofy, ja­
ka była w Ponikwie.

Tej samej nocy także w Prze­
myślu ulewa z wichrem poczyniła 
ogromne szkody w sadowinach i 
ogrod o winach.

Również w Rzeszowskiem naro­
biła licha ta burza. Mianowicie w 
Sokołowie i okolicy wśród strasznej

badaniom francuzkim, że wysokość 
i położenie gór są głównym czyn­
nikiem. Nigdzie nie uwydatniła się 
prawdziwość tego lepiej, jak w ści­
słych badaniach o wysokości i ilo­
ści deszczu różnych punktów nad 
Central Pacific koleją od oceanu 
Spokojnego do Sierra Nevada, z sto­
licy Californii, Sacramento, leżącej 
tylko 35 stóp nad poziomem morza, 
gdzie roczna ilość deszczu wynosi

— Wszystko już przygotowałem... Te 
wyroki mają być wykonane aż za trzy dni — 
to już taki zwyczaj tego Ganeckiego. . . On tu 
ma jeszcze w Łomży być trzy dni, więc dopiero 
ostatniego dnia sprawi sobie ucztę na pożegna­
nie.. Nu, każdy się karmi wedle apetytu i 
gustu..- Taka już jego natura... Lubi pożerać 
żywych ludzi... Trudno tygrysa przyuczyć pić 
mleko... Pan jesteś chory. . . bardzo chory, 
a już tu. jest świadectwo lekarza pułkowego... 
dziś rano napisał na moją prośbę — ten mój 
kolega i uczciwy człowiek... I wyjął arkusz 
papieru położywszy go na stole, a potem mó­
wił dalej:

Po świadectwo już było dziś przy rapor­
cie przedstawione Ganeckiemu — o to także 
ja się postarał — nu, a to najważniejsza: na 
świadectwie napisano własną ręką Ganeckiego, 
aby pana zaraz odesłać do szpitala na kura- 
cyę — o, widzi pan, tu napisano... Jutro 
rano więc przeprowadzą pana do szpitala, a 
po jutrze uciekniesz pan ze szpitala, bo ja 
tak zrobię — ot, i guzik panu jenerałowi 
Ganeckiemu...

Gustaw milczał, potem raptem zbladł 
twarzy i wstawszy z krzesła rzekł:
— A co się stanie z moimi k<de<>-ami?. . rz . . . e • •
— Z jakimi kolegami?
— Trzech nas razem Ganeckij skazał na 

rozstrzelanie.
— No tak.
— Co się więc z nimi stanie?...
— Ja nie wiem., ja nie wiem... odpo­

wiedział jąkając się Charłapanów i niespo­
kojnym wzrokiem patrzał w twarz Gustawo- 
wi... Tak... oni nieszczęśliwi... prawda... ale 
cóż ja im poradzić mogę... To nad moje si-

Rządzca Rosyi.
Świat w ogóle uważa Aleksan­

dra III za absolutnego satnowładcę 
Rosyi i robi go odpowiedzialnym 
za wszystkie okrutne i widocznie 
nieludzkie postępki, które słusznie 
bywają potępiane jako niegodne te­
raźniejszego witku. Lecz to jest 
omyłką. Car rosyjski może sobie 
wyobrażać, że jest samowładzcą Ro­
syi, lecz i on, jak i każdy inny 
śmiertelnik, podlega wpływom, któ­
re działają na czyny i charakter o- 
soliy, a które w przypadku ludzi 
urodzonych do panowauia, mogą 
być prędzej wywierane przez osoby 
pojedyncze lub małe kółka, aniżeli 
u innych ludzi.

Aleksander III jest o wiele mniej 
czynnikiem w historyi Rosyi, jak 
raczej produktem szczegółowych o- 
koliczności i warunków, które to­
warzyszą położeniu, które prawdo­
podobnie jest ostateczną walką mię­
dzy dzisiejszym absolutyzmem i pra­
wem narodów, aby same sobą rzą­
dziły. Nie został wychowanym 
przez ojca swego lub matkę, ani też 
uczył się w szkole życia, lecz wszel­
kie wrażenia mogące wywierać 
wpływ na jego charakter, otrzymał 
za pośrednictwem kilku ludzi — 
swych nauczycieli — z których naj­
silniejszy i najbardziej stanowczy na­
turalnie nabył najpotężniejszy wpływ 
na życie swego ucznia. Potężny ten 
nauczyciel nigdy nie pozbył się 
wpływa nad dawniejszym swoim 
uczniem, a ponieważ nauczył go 
wiadomości i praktyki rosyjskiego 
rządu, to też można go uważać za 
właściwego władzcę Rosyi i jedyne­
go człowieka, którego historya mu­
si uważać za odpowiedzialnego za 
polityczne czyny teraźniejszego ca­
ra w obec ludu.

Człowiekiem tym jest Konstanty 
Pietrowicz Pobiedonoscew, którego 
nazwisko w ostatnich czasach czę­
sto było wspominane w łączności 
z największym cywilnym urzędem 
rosyjskiej hierarchii i jako autora 
kilku ukazów przeciwnych wolności 1 
religii w obrębie państwa carskiego. 1 

Kiedy w r. 1865 został zamiauo- 
wany jednym z nauczycieli Wiel­
kiego Księcia Aleksandra, który z 
powodu śmierci brata Mikołaja zo­
stał następcą tronu rosyjskiego, Po- 
biedonoscew miał wielką reputacye, 
że jest powagą naukową pod wzglę­
dem praw i rządu Rosyi. Był zu­
pełnym panem swego poddanego i 
nie znał partyi w polityce rosyj­
skiego monarchy, różniąc się pod 
tym względem od swych kolegów 
—nauczycieli, którzy znając intry­
gi dworskie, wciąż wachali się wy­
bierać pomiędzy liberalizmem ich 
dnia i lojalnością dla dynastyi.

Pobiedonoscew zresztą impono­
wał carskiemu swemu uczniowi po­
wagą swego postępowania, jego ści­
śle uczonem postępowaniem i jego 
świętą prawie bezstronnością w dzia­
łaniach z wpływowym młodzień- ! 
cem, którego umysł kształcił. Wciąż i 
wykładał jednę i tę samą ideę, któ j 
rej poświęcił niezmierną swą pra- przez jego energiczne i zwyczajnie 
wniczą i historyczną umiejętność— skuteczne usiłowania wzn esienia 
t. j. zasadę, że absolutyzm i pra- moralnego i intelektualnego sztau-

SteelCj Wadeles & Co.,
- HURTOWNI —

RÓG SOUTH WA1ER

nawet, gdy już lufy przeciw mnie wymierzone 
Będą, powiem: żeś zacny, uczciwy i szlachetny!...

Młodemu człowiekowi znów wystąpił ru­
mieniec na twarzy... Charłapanów stal przez 
chwilę, jakby skamieniały... Raz bladł, drugi 
raz czerwienił się — wreszcie potarł ręką czoło, 
wlepił oczy w młodego człowieka z wyrazem 
nie dającego się opisać zachwytu i rzekł do 
głębi duszy wzruszonym głosem:

- Ach ty prawdziwe polskie dziecko. .. 
1 żołnierz i anioł. .. Błogosławiona ziemia, co 
wydaje takie dzieci... Choć ją we krwi kąpią, 
nie utonie oua we ki wi i nie zabiją was, ,ini 
kule, ani szubienice nasze... Bóg jest u was., 
a u nas go uie ma. .. Prędzej, czy później 
musicie być zwycięzcami...

Przestał mówić, pochylił głowę i minut 
parę stał w głębokiem zamyśleniu, a p.-tem 
rzekł cicho:

Tak, trzeba was wszystkich ratować...

1216 konsekrowany był przez bi­
skupa kujawskiego Bartosza, pod 
tytułem św. Trójcy. Że był da­
wniej pod wezwaniem św. Anny, 
świadczy kamień dedykacyjny, po­
dobny do poprzedzającego, z tą ró­
żnicą, że zamiast Chrystusa ma po­
stać św. Anny z P. Maryą na środ­
ku.

Oprócz kościółka św. Prokopa 
zajął się rząd restauracyą ruin ko­
ścioła Panny Maryi w Inowrocła­
wiu.

woslawie są jedynemi pewnemi, 
przez Boga podanemi i historycz­
nie potwierdzonemi podstawami ro- 
syjsko-słowiańskiego rządu i że je­
dno musi drugie uzupełniać. Myśl 
tę wszczepiał w umysł przyszłego 
cara z całą siłą osobistego przeko­
nania, a ktokolwiek śledził karyerę 
teraźniejszego cara uważnie, musi 
przyznać że Pobiedonoscewa poję­
cie istoty rosyjskiego rządu przeję­
ło go zupełnie.

Aleksander II, ojciec i poprzed­
nik teraźniejszego cara bynajmniej 
nie lubił głównego nauczyciela swe­
go syna, chociaż szanował rzetelny 
jego charakter, jego wielką naukę 
i zdolność. Zamianował go .kura­
torem jeneralnym świętego synodu, 
co jest stanowiskiem podobn em do 
dostojeństwa papiezkiego sekretarza 
stanu, lecz zezwolił, aby ówczesny 
minister spraw kiaju Loris Meli- 
kow, znacznie ograniczył władzę i 
wpływ tego urzędu i zatrzymał a- 
dministracyę spraw duchownych w 
własnych rękach.

Lecz skoro Aleksander III wstą­
pił na tron i hrabia Tołstoi objął 
tekę spraw kraju, Pobiedonoscew 
stał się praktyczną głową rosyj­
skiego kościoła i najpoufalszym do- 
radzcą tronu, tym potężniejszym, 
ponieważ nieposiada osobistej am­
bicji i nie służy planom ambicyj- 
nym innych ludzi. Służy tylko je­
dnemu swemu ideałowi - prawosła­
wnemu kościołowi rosyjskiemu i ab­
solutnej władzy cara jako głowie 
tego kościoła. Szczerze wierzy, że 
zachodnia Europa zapadła w po­
gaństwo, że jedyną prawdziwą reli- 
gią jest wiara rosyjska i że posłan­
nictwem Rosyi jest wybawienie za­
chodu z moralnego jego upadku i 
przyprowadzenie go do ocalającej 
łaski prawdziwego chrześciaństwa. 
Nie jest on fanatykiem lub święto­
bliwym zagorzalcem, w właściwem 
znaczeniu tego wyrazu, lecz prze­
konanie jego jest wynikiem nauko 
wych poszukiwań i wszystkie jego 
czyny mają podstawę najchłodniej­
szej rachuby.

Prześladowanie katolików i pro­
testantów, gnębienie Polaków w 
Królestwie, na Podolu i Litwie, o- 
graniczenie wolności religijnej po 
całym carstwie, przymusowa rusifi- 
kacya wszelkiej nauki, wprowadze­
nie religijnego śledztwa do służby 
cywilnej, odwoływanie się do pra­
wosławnego religijnego przekona­
nia pomiędzy żołnierzami i wieśnia­
kami, a w ostatnich czasach prze­
śladowanie żydów i usiłowanie znie­
sienia nabożeństwa żydowskiego — 
wszystko to jest dziełem tego czło­
wieka, który pracuje z przerażającą 

i uiespokojuością i energią, aby urze­
czywistnić swój ideał—zwierzchnic­
two rosyjskiego kościoła nad świa­
tem cbrześciińskim.

Osobiście szczególny ten czło­
wiek bynajmniej nie jest straszli­
wym. Nie wygląda jak chłodny, 
nie mający namiętności mąż stanu, 
przed którego rozporządzeniami drżą 
miliony, lecz raczej jako student, 
który dba więcej o swe książki, 
jak o co innego. Nie jest on na­
wet nieliberalnym lub nakazującym 
w swej konwersacyi. Lubi rozpra­
wiać o legalnych i teologicznych 
kwestyach, lecz zawsze kładzie na­
cisk na to, iż jest przekonanym, 
że zdobędzie cały świat. Uznaje 
zupełnie zepsucie rosyjskiego du­
chowieństwa i cokolwiek stara się 
uczynić zadosyć za zbrodnie przez 
niego popełnione w imieniu religii,

?y... wierzaj tni pan... Gdyby to odemnie za­
leżało, ale odemnie nic nie zależy... Jednego 
mogę uratować... wszystkie!) trzech — niepo­
dobieństwo...

— Panie majorze — rzekł poważnie Gu­
staw — pan jesteś człowiek zacny i szlache­
tny, i dla tego zrozumiesz mnie pan... Ja dla 
samego siebie nie mogę przyjąć pańskiej po­
mocy... nie mogę...

— Człowieku! zastanów aię co ty mówisz!... 
Pomyśl, że dusza twoja wisi na włosku... Chcę 
cię uratować — ty odpychasz moją rękę... 
Czy już nie masz żyć dla. kogo?... ty taki 
młody... Czy nie masz rodziców, krewnych -— 
nie masz nikogo, który by cię kochał i dla 
którego życie twoje jest drogie... A! czy to 
być może?... Czy ty masz prawo lekceważyć 
tak swojem życiem, kiedy tam może matka 
twoja, albo kto inny drętwieje z bólu i roz­
paczy, że nie wie, co się z tobą dzieje!...

— Panie Charłapanów! przerwał Giese_
ja pragnę żyć, mam dla kogo żyć i nie jestem 
w stanie nawet panu wyrazić, jaki ból czuję 
w sercu na myśl, że już wszystko dla mnie 
skończone... Kiedy się stoi na progu do śmier­
ci i czuje się zacną rękę, która chce powrócić 
napowrót do życia, a jednak odpycha się tę

— to muszą być jakieś bardzo głębokie 
i święte pobudki, które skłaniają człowieka w 
ostatniej godzinie do takiego kroku... Więc 
tedy ja, w tem położeniu, w jakiem się obecnie 
znajduję, wiedząc, co mnie czeka, gdy nie 
przyjmię wybawczej ręki pańskiej — z boleścią, 
której opisać nie jestem w stanie, oświadczam 
panu stanowczo, że albo razem wszystkich nas 
trzech uratuj od śmierci, albo pozwól nam spo 
kojnie, z podniesionem czołem umrzeć od kul 
wrogów naszych .. I cokolwiek się stanie, nie 
mam i nie będę miał żadnego do pana żalu — 
owszem, na sekundę przed śmiercią, wtedy
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ulewy padał także grad w nocy, 
co się rzadko zdarza. Najwięcej 
ucierpiały wsie Górno, Maików i- 
zua i przysiółek Rękaw. W Gói- 
uem trąba powietrzna rozniosła 
trzy budynki, dom mieszkalny, sto­
dołę i stajnię, na Markowiźuie zaś 
nowiuteńką stodołę, tak samo w 
Rękawie. Kilkaset drzew rozmai­
tej wielkości wyrwał orkan z ko­
rzeniami. Szczęśc'em z ludzi nikt 
nie poniósł uszkodzenia. W oko­
licy Sokołowa jest to już trzecia z 
rzędu w tym roku burza, lecz ta 
ostatnia największa i w skutkach 
swych najstraszniejsza.

— Znany dawniej ksiądz unicki 
w Galicyi a następnie pop prawo­
sławny w Kijewie Iwan Naumo- 
wicz, umarł w mieście Noworosyj- 
sku nad morzem Czarnem. Zdała 
od swoich umarł ten człowiek, któ­
ry się przeniewierzył i kościołowi 
i swej narodowości.

— O strasznym wypadku, który 
się zdarzył w tych dniach w Kry­
nicy, podaje tarnowska „Pogoń” 
następujące szczegóły: Bawiący tu 
persona! teatru krakowskiego miał 
w dniu 13 z. m. odegrać obraz lu­
dowy Anczyca: „Kościuszko pod 
Racławicami”. Posługacz teatru 
wypożyczył na to przedstawienie 
od pewnego górala starą strzelbę, 
nabitą siekańcem. Część naboju 
wyjął a pozostałe resztki chciał 
wystrzelić. W tym celu nałożył 
piston i po 5 godzinie wyszedł na 
ganek budynku teatralnego, by w 
górę wystrzelić. Tymczasem na­
bój był jakiś stary a silny, bo 
strzelba uderzyła Strzelca pod bro­
dę, a resztki siekańca zamiast w 
górę, skierowały się na poblizką 
murawę i ugodziły trzy tamże znaj­
dujące się dziewczęta: dwie miej­
scowe a jednę z poblizkiej "Muszy­
ny. Najmłodsza z nich doalała po­
strzał w głowę i jest nieprzytomna, 
druga trafiona w lewy bok, a trze­
cia mniej niebezpiecznie w nogę. 
W okamgnieniu nadbiegło kilku 
lekarzy z pomocą. Nieostrożnego 
Strzelca uwięziono, a przedstawie­
nie zostało odwołane. Wypadek ten 
nieszczęśliwy wywarł przygnębia­
jące wrażenie na publiczność.

— Sprawa o Morskie Oko. Z 
Zakopanego donoszą: „Według 
wiadomości z W iednia, minister 
sprawiedliwości br. Schilnborn w 
nocie do wigierskiego ministerstwa 
zażądał , w imieniu powagi austry- 
ackiego sądownictwa surowych kar 
na posterunek węgierskiej żandar- 
ineryi i na służbę leśną ks. Hoben- 
lohego za naruszenie praw niety­
kalności austryackiej komisy i z No- 
wegotargu i za ubliżające trakto­
wanie jej w dniu 4 lipca rb. przy 
Morskiem Oku. — Węgierski mi­
nister sprawiedliwości wysłał oso­
bnego delegata do komitetu spi­
skiego, celem przeprowadzenia śledz­
twa o ubliżających austryackim 
władzom zajściach nad Morskiem 
Okiem w dniu 4 lipca r. b. Ma to 
być w’ związku ze sprawą ukarania 
winnych w myśl życzeń noty hr. 
Schoenborna. — W Nowym 'lar­
gu w ostatnich dniach bawił ks. 
Hohenlohe, właściciel sąsiednich 
dóbr w Tatrach po węgierskiej 
stronie. Pobyt jego był zapewne 
w związku z rozpoczynającym się 
procesem, wytoczonym mu przez 
Towarzystwo Tatrzańskie, górali z 
Białki i hr. Zamoyskiego, o naru­
szenie ich prywatnej własności o- 
podal Morskiego Oka.”

— We Lwowie złożono na wie­
czny spoczynek zwłoki ś. p. Feli­
ksa Karola Krukowieckiego, wete­
rana z 1831 r. Udział publiczno­
ści w pogrzebie był bardzo liczny. 
Orszak żałobny otwierała muzyka 
,Harmonii”.

Rzadki portret.
Niejaki Sofer wykonał portret 

Carnota, podobny do oryginału jak 
dwie krople wody, drogą wielce 
niezwyczajną. Cały wizerunek na­
rysowany jest literami, pisanemi od 
reki. Rysy twarzy, włosy, brodę, 
brwi, źrenice oka, stanowią słowa 
i zdania, składające biografię pre­
zydenta. Zaczyna się ona po pra­
wej stronie przedziału włosów. U- 
branic, krawat, kołnierzyk, a na­
wet spinki u koszuli zawierają u- 
stępy z przemówień Carnota. Na 
wstędze legii honorowej pomieszczo­
no odezwę, wydaną przez prezy­
denta po wybraniu go. Portret 
wysoki na 20 centymetrów a sze- > 
roki na 15 centymetrów, otoczony 
jest dwiema gałązkami laurowemu 
listki jednej składa biografia Ła­
zarza Carnota, drugiej zaś Hipoli­
ta Carnota, dziadka i ojca prezy­
denta.

AMERYKA.
Vuywóz pszenicy.

W przeszłym tygodniu wywiezio­
no ze Stanów Zjednoczonych 5,441- 
506 buszli pszenicy; w przedprze- 
szłym wynosił wywóz 6,348,054 
buszle, w trzecim tygodniu w sier­
pniu 5,761,187 a w drugim 5,147,- 
350 buszli.

Ważne odkrycie.
\N Penobee łańcuchu w półno­

cnym Wisconsinic znaleziono w 
starej Sampson kopalni w pobliżu 
Clinmer za pomocą dyamentowego 
świdra pokład najlepszego czerwo­
nego piaskowego kamienia najmniej 
60 stóp głęboki. Odkrycie to zadzi­
wia każdego tpm bardziej; gdyż już 
zaniechano Sampson kopalnię zu­
pełnie.

Wioska świerzbiączka.
Z Norristown, Pa., donoszą 6 

września: Ludzie tutejsi znajdują 
się w wielkiem rozjątrzeniu z po­
wodu szybkiego rozszerzenia się za- 
raźliwej choroby skóry znanej pod 
nazwą „włoskiej świerzbiączki.” 
Wszystkie klasy ludności podlega­
ją jej. Chorobę tę mieli przynieść 
Włosi, którzy niedawno byli zatru­
dnieni w tutejszem sąsiedztwie. 
Gdziekolwiek ci się okazali, tam 
pozostawili ślady choroby.

Na kawałki rozszarpany przez 
panterą.

Z Tallahassee, Flor., donoszą 5 
września: Na Florida i Western 
kolii, około 20 mil od Tallahassee, 
W' pobliżu niezmiernego bagna, by­
li robotnicy zatrudnieni sporządza­
niem toru kolejowego, gdy nagle 
skoczyła olbrzymia pantera z pobli­
sko stojącego drzewa i rzucła się 
na dość silnego Filipa McWilliams 
z taką siłą, żc ten upadł na ziemię. 
Towarzysze McWilliams’a ubiegli 
natychmiast. Rozpoczęła się krót­
ka lecz krwawa w’alka pomiędzy 
bestyą i McWilliams’em, który za 
broń miał tylko łopatę. W kilku 
okamgnieniach nieszczęśliwy został 
rozszarpany na kawałki.

Rabuśnicy kolejowi.
Z St. Louis, Mo., donoszą 4 wrze­

śnia: Złodzieje, którzy we wtorek 
obrabowali w pobliżu Samuels po­
łudniowy pociąg ekspresowy, za­
brali więcej przedmiotów warto­
ściowych, aniżeli z początku poda­
no. W każdym wagonie ekspreso­
wym firmy Wells, Fargo & Co., 
znajdują się dwie szafy do pienię­
dzy — jedna dla interesów lokal­
nych, diuga dla interesów ogól­
nych. Tę ostatnią zamyka się w 
Houston, a otwiera dopiero w San 
Francisco. Właśnie tę szafę otwo­
rzyli złodzieje i zabrali $15,000 a 
może i więcej.

Co jest loteria?
II. V. Ilatton, wspólnik firmy 

„American Suit Club Company” w 
Pitfburgu, został wraz z 4 agen­
tami uwięziony pod oskarżeniem, 
że się zajmuje loteryą.

Towarzystwo wydawało ogłosze­
nia, że za wpłatą $1.00 tygodnio­
wo będzie dostarczało ubiorów i 
wprawdzie według systemu tygo­
dniowego losowania. Firma ta od 
kwietnia, gdy rozpoczęła ten inte­
res, zebrała przeszło $20,000 i za­
trudniała 37 agentów.

Stary osadnik przejechany przez 
'pociąg.

Z Joliet, 111., donoszą 5 wrze­
śnia: John Gorman, wielce powa­
żany stary osadnik i obywatel z 
Monee, został dzisiaj przejechany 
i zabity przez pociąg Illinois Cen­
tral kolei. Syn jego, dyrektor tu­
tejszej policyi, dostał krótkie uwia­
domienie i pojechał natychmiast z 
koronercm Mills do Monee, gdzie 
pozostanie aż do pogrzebu.

Rozruchy strajkierskie.
W Lebanon, Pa., uderzyli w so­

botę wieczorem strajkierzy na po­
licy auta prywatnego James’a W. 
Johnson i dwó h robotników, któ­
rzy nie należą do unii, i zabili pra­
wie tych ostatnich.

Policyant zranił jednego straj- 
kiera, którego nazwa nie jest zna­
ną, w ramię. Powstała ogólna wal­
ka i cała siła polieyantów zdołała z 
wielką biedą uśmierzyć rozruch. 
Uwięziono naczelników strajkierów: 
Ed. McLaughliu’a, John’a Weiler, 
Ludwika A. Bickerti Izaak’a Reed.

Straszny upadek młodzieży.
Ciekawy proces rozgrywał się nie­

dawno temu przed sądem okięgo- 
wym Ottakring we Wiedniu. 1 ię- 
tnastoletni chłopak Antoni Massa- 
nicz stawał przed kratkami sądo- 
werni obwiniony o kradzież, ponie­
waż dawniejszej swej kochance, 
sześć dziesięcioletniej wdowie, skradł 
złoty pierścionek i chciał tenże dać 
w podarunku innej jakiejś kobie­
cie. Kobiela ta, mająca już także 
przeszło pięćdziesiąt lat, opowiada­
ła przy terminie jako świadek na­
stępujące rzeczy: „Chłopak ten 
młody, który mnie niedawno temu 
spotkał, gdyni wracała do domu, 
od pewnego czasu ciągle mi ofia­
rował swą miłość, żądając odemnie 
wzajemności, odemnie, kobiety, 
której najmłodsze dziecko starsze 
jest od niego. Trudno mu ujść z 
drogi i oczu. Ni ztąd ni zowąd 
znajdzie się przy mym boku i o- 
świadczająe swą miłość, pragnie 
mi towarzyszyć — wstyd mnie na­
turalnie ludzi, boć to musi prze­
chodniom koniecznie podpadać, co 
chłopak ten wyrabia. Niedawno 
temu chciał mi ofiarować ten pier­
ścień, gdybym go chciała wziąśćza 
kochanka. Od tego czasu sama na 
ulicy pokazać się me mogę, bo 
mam nawet strach przed tym na- 
trętnikiem.” Chłopaka, który zre­
sztą już raz był karany połrokiem 
więzienia za złodziejstwo, skazał 
sąd okręgowy na trzy tygodnie naj­
ostrzejszego areszt u. Chłopak wszak­
że założył rekurs,

Zabita przez orła,

Z Sault Ste. Marie, Mich., dono­
szą 6 września: Chippewa - Indy- 
amn, John Cow-adge, mieszkający 
nad jeziorem Echo, udał się wczo­
raj w drogę, aby służyć za przewo­
dnika partyi chcącej się udać do 
Canady.

Jedyna córeczka leżała w drzwiach 
chaty, a żona jego znajdowała się 
z drugiej strony. Gdy towarzystwo 
się oddaliło na pół mili, spostrzeżo­
no olbrzymiego orła krążącego nad 
wybrzeżem jeziora Echo w pobliżu 
chaty. Nikt nie myślał o tern, że 
dziecku grozi niebezpieczeństwo, 
lecz nadzieja „sport’u” zniewoliła 
towarzvstwo do powrotu. Nagle 
spuścił się orzeł ku ziemi. Indya- 
nin przyspieszył kroków i dobiegł 
do chaty przed białjmi. Gdy ci 
przybyli, spostrzegli orła ogromnej 
wielkości leżącego na ziemi i nie­
daleko od niego dziecko poszarpa­
ne i krwią zbroczone.

Krzyk orła i jego spuszczenie się 
na dziecko przywołał matkę. Orzeł 
uniósł się już kilka stóp w górę z 
dzieckiem, które atoli upuścił, gdyż 
było za ciężkiem. Dziecko zabiło 
się przy spadnięciu. Orzeł rzucił 
się jeszcze raz na swą ofiarę, lecz 
matka go odpędziła. Gdy się chciał 
wzbić w powietrze, został zabity 
wystrzałem ojca.

Orzeł zostanie wypchanym.

Nieostrożni ludzie.
W pobliżu stacyi Boswell, nie­

daleko od LaFayette, Ind., zostali 
w sobotę rano przejechani przez na 
wschód pędzący pociąg Lake Erie 
i Western kolei i zabici George 
Philipps i J. II. Weed z Welling­
ton, 111.; tego samego losu doznał 
koń ciągnący wóz, na którym się 
znajdowali.

Zabity przez rozwścieklonego byka.
W. Wilson umarł w Elisabethtown, 

Ky., wskutek pobodzeń otrzyma­
nych od rozwścieklonego byka. Byk 
miał zostać zaprowadzonym na wy­
stawę i Wilson podjął się zarzucić 
pętlicę na niego. Uzbrojony w du­
beltówkę udał się Wilson na pa­
stwisko; bestya uderzyła na niego, 
skoro go spostrzegła! Wilson chwy­
cił za broń. Pierwszy wystrzał 
chybił, a drugi nic puścił i Wil­
son był wystawiony na całą wście­
kłość byka i został pokaleczony 
tak, iż umarł.

Plon brzoskwiń.
W ostatnich pięciu tygodniach 

przysłano do Baltimore tyle brzo­
skwiń, że prawie na każdego czło­
wieka w Stanach Zjednoczonych 
przypadało po cztery brzoskwinie. 
Zdaje się to być nieprawdziwem, 
lecz może być udowodnionem przez 
liczby. Liczba koszów wynosiła 
1,200,000 a każdy zawiera w prze­
cięciu 200 brzoskwiń. Niech Szano­
wni Czytelnicy sami teraz obliczą.

Pożary.
Spaliła się główna część miej­

scowości The Dalles w Oregon. 
Stratę obliczono na $665,000; za­
bezpieczenie wynosi $275,000. Nikt 
z mieszkańców nie utracił życia, 
chociaż może umrze na poparzenie 
niejaki J. P. Fitzgerald. Pożar 
miał być wynikiem podpalenia i 
dla tego zaprowadził burmistrz 
stan oblężenia w mieście i kazał 
uwięzie wszystkie podejrzane oso- 
hy-

— W Youngstown, Ohio, spaliły 
się w piątek w nocy „Youngstown 
Bridge Works.” Strata $75,0oC, 
zabezpieczona na $60,00(1.

Kompania ma wielkie kontrakta 
i dla tego zajmie się natychmiast 
odbudowaniem fabryki.

Jeszcze jeden. >
Z Cleveland, Ohio, donoszą 3 

września: David Douglas, skarbnik 
miasta Youngstown, O., został dzi­
siaj na wieczór aresztowanym pod 
oskarżeniem, że sprzeniewierzył 
$15,000. Douglas był skarbnikiem 
przez cztery terminy i używał pie­
niądze publiczne na cele prywatne. 
Ręczyciele jego zostaną zrujnowa­
ni finansowo, gdyż nie są w stanie 
zapłacić tyle, ile Douglas ukradł.

Wisconsin dci mesyasz.
J. B. Barnum, wisconsiński me­

syasz i żona jego znajdują się obe­
cnie w domu obłąkanych w Osh­
kosh, Wisconsin. Dziewięć lat te­
mu oświadczył, że jest Chrystu­
sem i w swej żonie i innych zna­
lazł wiernych zwolenników. Bar- 
numowie są już bardzo starymi i 
mieszkają dwie mile w kierunku 
południowo-wschodnim od Stephens- 
ville na farmie.

Przeszło st> lat starzy.
Z Bollingham, Minnesota, dono­

szą 2 września: W przeszłej nocy 
umarła tutaj pani Salisbury licząca 
lat 102. Mąż jej, Daniel Salisbu­
ry, który liczy lat 103 jest także 
chorym od tygodnia i niezawodnie 
porzuci ten świat. Małżonkowie 
podczas choroby nie chcieli używać 
lekarstw, a Daniel i teraz ich nie 
dice wziąść W usta. Para połączy­
ła się węzłem małżeńskim w dniu 
6 stycznia, 1811 roku, a małżeń­
stwo więc trwało przeszło 80 lat. 
Dzieci nie mieli.

Precz z gorsetami.
Z Kingston, Ontario, donoszą 

dnia 3go września: Wielkie reli­
gijne wzburzenie w-ybuchło w Sy­
denham, małej miejscowości poło­
żonej niedaleko od Kingston. Po­
stępowanie „wolnych metodystów” 
W hali gminnej wywołało takie nie­
zadowolenie, iż ich wyrzucono z 
hali. Udali się oni po wyrzuceniu 
na miejsce niezabudowane i odbyli 
„zgromadzenie gorsetowe.” Roznie­
cono wielki ogień, a kobiety i dzie­
wczyny wrzucały swe gorsety w 
płomienie wołając: „Chcemy u- 
mrzeć takiemi, jakicmi nas Bóg 
stworzył!”

Brak wozów.
Na zachodzie wypadło żniwo tak 

dobrze, iż w Kansas City, Missouri, 
daje się czuć brak wozów do prze­
wiezienia zboża na targ. Z wszy­
stkich części stanu nadchodzą wia­
domości, żc wszystkie prawie dro­
gi są Łablokowaue przez wozy ze 
zbożem. Przez trzy dni kilka dwor­
ców było zapełnionych wozami ze 
zbożem, a Santa Fe kolej nie chcia­
ła przez dwa dni zboża przyjmo­
wać. Podobnie się stało na Mis­
souri Pacific i Union Pacific ko­
lei.

Eksplozya dynamitu
W Wbite Pigeon, Michigan, 16 

tzwedz.kicb robotników utraciło ży­
cie wskutek eksplozyi dynamitu. 
Wyleciała bowiem w powietrze 
trzypiętrowa fabryka dynamitu fir­
my A. F. Reynoldt & Co., i zo­
stała zupełnie spustoszoną. Nazwi­
ska robotników, którzy byli Szwe­
dami lub też Norwegczykami nie 
są znane, gdyż wszystkie książki i 
spisy fabryki zostały zniszczone. 
Strata wynosi $35,“Uh. Wstrząśnię­
cie w White Pigeon było tak ■wiel­
kiem, że domy się chwiały i w skła­
dach kupieckich towary pospady- 
wały z polic. Wieża niemlecko- 
luterskiego kościoła zapadła się i 
rnury wielu budynków popękały.

Bezrobocie.
Z Tiffin, O., donoszą, że w 

„Beally Glass Works” 600 robo­
tników jest zmuszonych świętować, 
ponieważ 150 chłopców zastrajko- 
wało w piątek. Chłopcy żądają 
podwyższenia myta, lecz pracoda­
wcy nie chcą się na to zgodzić.

Fabrykanci deszczu.
Z El Paso, Texas, donoszą 3 

września: J..T. Ellis, który pod­
czas nieobecności jenerała Dyren- 
forth w Washingtonie jest naczel­
nikiem fabrykacyi deszczu, przybył 
dzisiaj z Midland i ukończył swe 
przygotowania, aby w dniu 15go 
b. m. padał w El Paso deszcz, któ­
ry ma padać w większych rozmia­
rach.

M< ją przybyć do Illinois.
Osiedlenie rosyjskich żydów w 

Illinois jest celem towarzystwa 
zwanego „Illinois Russian Coloni­
sation Society”, na którego czele 
stoją senator Palmer, exgubernator 
Oglesby i rabin Rubenstein w 
Springfield, Illinois. Według pla­
nu Rubensteina mają zostać założo­
ne kolonie nie składające się z 
mniej jak 10 familii i wprawdzie 
ma każdy naczelnik familii dostać 
40 akrów dobrej roli, narzędzia 
rolnicze, konie i t. d. na wypłaty 
bezprocentowe. Każda taka kolo­
nia według zdania Rubensteina bę­
dzie kosztowała $30,000. Przyby­
wa podobno 6000 rosyjskich żydo­
wskich familii.

Powróć li.
Czterdziestu i dwóch żydowskich 

emigrantów powróciło w tych dniach 
z Brazylii do Nowego Yorku. Trzy 
miesiące temu nakłonił ich brązy- 
Hański konsul w Nowym Yorku 
do udania się do Marabano w Bra­
zylii, obiecując im lekką pracę i 
dobre myto. Przybywszy do Ma- 
rahano przekonali się, że nie 
mogli zarobić więcej, niż 17 cen­
tów dziennie, która to kwota nie 
wystarczała na ich utrzymanie. Dla 
tego udali się do najbliższego kon­
sula'Stanów Zjednoczonych, który 
im się wystarał o wolny przejazd 
do Stanów Zjednoczonych na pa­
rowcu Alliance. Wszyscy twier­
dzą, iż są obywatelami Stanów Zje 
dnoczouycb. Władza i migracyjna 
zajęła się zbadaniem tej sprawy.

Suknia milionerki sprzedana na 
aukcyi.

Większa część Czytelników „Ga­
zety Polskiej” wie niezawodnie, że 
William Astor w Nowym Yorku 
jest milionerem i to kilkakrotnym. 
Żona jego zamówiła niedawno te­
mu u krawca Felix w Paryżudwie 
suknie, które kosztowały $1160 i 
to z całą opłatą przesyłki, cła i t. 
d. Chytry ów Francuz Felix my­
ślą), że może „stryjka Sama” (rząd 
Stanów Zjednoczonych) oszukać i 
podał wartość tych sukni na $200. 
Urzędnicy cłowi „stryjka Sama ’ je­
dnakowoż znają się na sukniach 
kobiecych cokolwiek lepiej, aniżeli 
Felix myślał, i oszacowali dwie te 
suknie na $700 i zażądali od pani 
Astor $116 za cło i karę. Pani 
Astor tymczasem nie chciała tej 
kwoty zapłacić, oświadczając, że 
nie jest odpowiedzialną za Felix’a, 
a wskutek tego zarząd cła sprze­
dał suknie te na aukcyi. Jedną, 
zieloną, kupiła firma Bloomingdale 
Bros., za $660, a drugą, niebieską, 
zabrała firm a Koster i Bial, pła­
cąc za nią $770.

Nie kochał swych nieprzyjacieli.
Pastor Crabtree w Calvert City, 

Kentucky, nie wiele zdaje się mieć 
przekonania o zasadzie biblijnej 
„Kochaj swych nieprzyjaciół.” W 
Alton kościele w pobliżu powyżej 
wymienionego miasteczka miewał 
tak zwane „revivals”, którym prze­
szkadzali chłopcy, co pastora nie­
zmiernie markociło. Pewnego wie­
czora spotkał trzech z owych chłop­
ców na ulicy i rozpoczęła się bójka, 
która się zakończyła na niekorzyść 
pastora. W następny wieczór byli 
wszyscy’ chłopcy znów zgromadzeni 
przed kościołem, do którego rzuca­
li kamieniami. Wtenczas pastor 
stojący na ambonie utracił cierpli­
wość. Wydobył rewolwer, oparł 
łokieć na biblii przed nim leżącej 
i wystrzelił kilka razy przez okno 
do chłopców, którzy ubiegli jak 
najspieszniej; toż samo uczynili o- 
bccni w kościele.

Tajemnica.
Jnkim sposobem system ludzki kiedykolwiek 

odzyskuje zdrowie po złych skutkach obrzy­
dliwych lekarstw często literalnie do niego 
wlewanych dla pozornej ulgi przy trudności 
trawit ula, dolegliwości wątroby, zatwardzeniu, 
reumatyzmie i innych dolegliwościach, jest ta­
jemnicą. Paola wyrządzona przez złe lekar­
stwo jest prawie lak szkodliwy, jak ta, która 
jest wynikiem choroby. Jeżeli ci, którzy f»ą 
słabymi, cholerycznymi, którzy cierp.ą na tru­
dność tra lenia, zatwardzenie lub reumatyzm, 
chcicliby sic częściej kierować doświadczeniem 
chorych, którzy dokładnie zbadali U os tet­
ter a Stomach Bitter a, to w każdym 
razie doznaliby jak najprędzej ulgi pochodzącej 
z rozsądnego leczenia alg. Medycyna la jest 
poszukującą, lecz zarazem zupełnie pewDem 
lekarstwem czerpanem z źródeł roślinnych i 
potdadaj^ccm wskutek jego podstawy czystych 
mocnych płynów, przymioty jako medycyna 
podniecająca, których nic można znaleźć w o 
gnistych lokalnych „bittera” i innych lekar 
atwach podniecających, których czgsto używają 
osłabieni, cierpiący na trudność trawienia, lub 
ztipehi’e znużeni.

Rozmaitości.
* Przeciętny człowiek SOletni 

przespał w’ życiu swem 6000 dni, 
spędził tyleż czasu w pracy, 2000 
dni strawił na jedzenie, 800 na 
przechadzki i 500 na chorobę.

* Skromność nie jest, jak wiado­
mo, wybitną cechą murzynów. Mi. 
nister spraw zagranicznych repu­
bliki Hayti wydał przed kilku dnia­
mi dzieło pod tytułem „Równość 
ras ludzkich”, poświęcone wyłą­
cznie apologii rasy murzyńskiej. 
Pan Firmin nazywa swoich roda­
ków z wyspy Hayti „olbrzymami 
przyszłości” i przepowiada im pa­
nowanie nad światem.

To się nazywa widzieć przy­
szłość... w czaroyob kolorach.

Zniżenie cen węgli.
NAJLEPSZE

WllMSlMiRMkLljftiB 
dobrze przesiane i zupełnie czyste po zniżonej cenie $2.90 za tonę odstawioną do mieszkania u

WM. KUECKEN & CO.,
170 WASHINGTON STREET, CHICAGO.

<Oct 10) Telefon 228.
Telefon No. 1708. Założone 1885 r.

HENRY DETMER,
pzaST Róg Randolph i Halstcd ulic, Chicago, 111.

Hip
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SKŁAD 
nowych i z drugiej 

ręki

Fortepianów
— i —

Orpnów,
Po wszelkich ce­

nach ,
Fortepiany wynajmuje­

my.
W raz.lr zakupna odli­

czamy jeduo roczny 
dzierzawg od ceny.

Rozmaite Instrument* muzyczne. 
PlHzcie po ceny i warunki.

REFERENCYE:
Ka. Winc. Barzyfiski, 

rektor kościoła św. Sta 
Biaława Koetki w Chi­
cago.

Polak’c Siostry Nazare­
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notre 
Iłamc w Chicago.

Siostry św. Franciszka 
w Chicago.

Ks. A. J. T^lelc w Chi­
cago.

Szpila 1 Braci Alezianów 
w Chicago.

Szpital św. Elżbiety w 
Chicago.

Ex-aldcrman Kowalski 
w Chicago.

C. W. Dyniewicz w Chi 
cago.

IPtof. St Szwaj kart w Chicago 1 wielu innych 
w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 
odemnie Fortepiany.

A F LAKOVKA, 726 Noble Street. Chicago, polski agent.

kościół tam, gdzie go Wam przedstawia ktoś na papierze.

zyskać.

North
North Hammond, 8!

North Hammond 9 n aj od po w iedn i ej szcni

W 
w 
w

Hu 111 iHGlul • dostaniecie czysty „decd“ 
.<11111111'1111^ j papiery swej własności, 

fdzic możecie dostać pod 
[ostatkiem pracy.

Hnmilinild kl,»ry h możecie w111 111 jednym roku podwójnie

które leż| 2 bkki od
5 kolei Pittsburg. Fort Way-

II ii lii 111 ill lii "H które możecie do-
11<I 111 lit IjlHl) pieniędzy do pobudo-

Kupujcie loty w North 
Kupujcie loty w North 

dnych miesięcznych wypłatach.
Kupujcie loty w North

wauia sobie domu na lekkie wypłaty.

Kupujcie loty w IWorih Hammond, 
na pięciu blokach w około kościoła pohkiego, który już jest ukończonym i zostanie poświeconym 
dnia 6 września. Nie znajduje sl;: ten kościół tam, gdzie go Wam przedstawia ktoś na papierze, 
jakoby sie od dwóch lat budował.

Kupi jcie loty
Kupujcie loty 
Kupujcie loty 

położeniu dla człowieka szukającego pracy i w pobliżu polskiego kościoła św. Kaźmierza
Hammond zamwi wyżej.
IliLlllllKhiirł które możecie dostać za UP III II1UIIU, niał^wprat^i po dogo

Kupujcie loty w North
Kupujcie loty w North

ne * Cldca.'o, clilengo*Western Indiana R R , Lunisville, New Aluauy&Cbicago, Chicago * Atlantic 
New York, Chicago St Louis i wielo innych starych kolei, i nowych, które sig budujjj, a któremi 
możecie sic dostać do North Hammond z Chicago i napowrót co godziny.

Kupujcie loty w North Hammond, *rki 8* la
Zglo-cie Ji’ Jenernhingo Agenta, po wolną jazdę do North łlnuitiiond, do

J. KOZICZYNSKIEGO,
No 8800 Houston avc., róg 88 ul., Somli Chicago, III., 
lub w jego ófisie w North 1 Limtn >n<], iba bloki od kolni Pittsburg, Fort. Way­

ne & Chicago, blizko kość.oła polskiego.
(35 391.

drzewa 
cieniodajnc, drzewa owo­
cowe, krzewy, róże, małe 
owoce i tęgie rośliny ka­
żdego gatunku. Najlepszy 
zapas i ceny tak nizkie, jak 
tylko mogą być, Przekonaj 
cie się.

JOS, SHAW, ogrodowy,
107 Walnut ave., Austin, 111.

(27 Nov. 91. >
łu fGiakOW przyoy yen do Amt.-yki, P 

s nicczuQ potrzebę nauczenie sig jgzyka. ngic 
ą.euo a do tego jes* «vydrugowan i księżka: 
POŚREDNIK POLSKO ANGIELSKI, ksi^'1 

la Polaków w Ameryce Ila lewego nauczę . 
ig po angielsku z opisun5 każdego wyraz- 
ik sig 'ia wymawiać-, wypracow®ł Wł. Dyni' 
•icz; przejrzana, poprawiona i znacznie pt 
.igkszona a mianowicie dodane ro' "owy 
óżne listy w polskimi i angielskim jgzyku, kto» 
orzedaje sig po 65 ccutów.

Piszcie po pod adresem* 
W. Dy nieVk .cz,

W. Majeski, M. D.,
I’raMykiijil'-y lloktor medycyny, 

akuszeryi i chirurgii
udziela radv lekarskiej w wszelkich 

chorobach wewnętrzny h i zewnętrznych dzit 
ci, mgżezyzu i niewiast w domu p d No. 767 
Girard str. rauo, w południe l wieczorem. Zaś 
w aptece 57U Milwaukee ave., róg Cornell od 
10 do 12 i od 4 do 6; w aptece Milwaukee 
ave.., róg W. Division sir. od 9 do 10 rano 
od 3 do 4 po południu. Telefon do apleki 
Spiehrs'a, róg North ave. i Wood str.

X.

Zwracamy uwagę Wielebnych 
księży, Zakonnic i panów nauczycie­
li na nowe dziełko z nutami wydane 
z mej diukami, pod tytułem:

ŚP1EWNICZEK
zawierający

Pieśni kościelne z nici dymni (z nulu 
ini) dla użytku młodzieży szkolnej 

zebrał
KS. J. SIEDLECKI, 

katecheta przy szkole po'p. U św.
Barbary w Krakowie.

Dziełko to obejmujące 315 stronic 
dobrego druku na mocnym, pięknym 
papierze, zawiera Pieśni Mszalne, ad­
wentowe, na Boże Narodzenie, na W ie|. 
ki Post, Wielkanocne, na Zesłanie 
Ducha św., na Bpże ł iało. o Najśw. 
Maryi Paunio, o Św Pańskich. Pieśni 
Przygodne, llymni Sacri, do Serca P. 
Jezusa, za Umarłych, Sup'ikacve, Na­
bożeństwo na Maj, na Dni krzyż we, 
Krótkie nabożeństwo, Nieszpory po ta 
oinie i po polsku, itd. itd., w ogóle 
200 pieśni z nutmiiL

Cena - 80 centów.
W większej ilości zwyczajny nasz 

rabat.
W. DYNIEW1CZ.

Dla Polaków w Ameryce 
nie umiejących p > niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem­
cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawierająca 
288 stronnic, z której można 
łatwo się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie­
cku; kosztuje 75 centów.

(x) W. DYN1EW1CZ.

Najtańsze Karty Oknjowf

z rornycii per' .w wyrabia
’^77'. m EWICZ.

53‘J Noblt* Str., Chicago, 111.

NI EM IECK.O- CESARSKICH 
POCZTOWYCH 1 1’ASAŻERSKh i 

PROSTEJ LIN Ir PAROWCÓW

Sprowadzający awys- równych lub przyjs 
ciól mogf opłacić cał$ p^róż, z każdego miej 
sen w Europie do wody, r>‘z*z wodg i od wody 
w każd$ atr .ng Ameryki.

Zgłaszający gig po kart'- ckrgtowę, powiniet 
podać Hcrbg o^ób, ich wiek, ich nazwiska i d<» 
kładne loicjec*1 ich pobytu: jak również 
dok|d uiiij^ sig ud«ć.

Pieniądze w najmricjsrycb ilościach wy®<* 
łam do Europy najtańszy *rog| w dom odbiorcy.

Braisniam najkorzystniej pieniądze europcj 
akie na tutejsze.

. Pośredniczy i rzy ściągania wwelkich plr 
nlgdzy z Europy.

Zanim rodacy udacie alg do innego 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie.

W. D I NxiVWlCZ, 
m Noble Street, Chicago, UliaoK

KSIĄŻEK 

arkowaiiych w drukarni “Gazety lo’skief
W l> YNIEWICZA,

—■ — w ----- -
Chicago - - Ulinois

Książki historyczne, powie­
ściowe, bajeczne i z pio­

sneczkami.
(Ciąg dalszy.) 

H1STORYA o koniu zaczarowanym 
czyli dziwne przygody jeźdźca w 
powietrzu. Opowiadanie Szehera- 
zady. (Z tysiąc nocy i jednej). 

Cena.............................................10c.
RO DZIN A KON FEDERATÓ W. 

(Józef i Kazimierz Pułascy.) I. 
Pan Starosta Warecki. II. Pan 
Marszałek Łomżyński. Obrazki 
Historyczne przez K. 8. Bodzan 
towicza. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem. Cena $2.50. 

OLITYPA czyli Ptak Stepowy, o- 
powiadanie z czasów wzaje­
mnych walk pomiędzy Indyanami 
Ameryki Północnej, napisał Fr 
X. Tuczyński...........30 c.

LAMPA CZARNOKSIĘZKA czyli 
historya Aladdyna o lampie cu­
downej w jaskini czarnoksięzkiej 
i o cudownym pierścieniu, któ­
rych połączona moc taką miała 
Potęgę> że cudów dokazywał jej 
posiadacz Aladdyn.............. 30c.

HISTORYA O NUREDDYNIE
ALI 1 BEDREDDYNIE HAS­
SAN, czyli dziwne przvgody 
męża i żony i ich syna Adżyba. 
Opowiadanie Szeherazady. (Z 
tysiąc nocy i jednej)........... 15

HISTORYA SYNDBADA MOR-
SKIEGO. Siedm niebezpiecznych 
podróży na wschodzie, odbytych 
przez nieustraszonego kupca, w 
których tenże doznał rozmaitych 
przygód i zmian losu. Opowiada­
nie Szeherazady (Z tysiąc nocy i 
jednej)..............................15c.

HISTORYA DRUGIEGO DER­
WISZA KRÓLEWICZA o utra­
ceniu prawego oka. (Z tysiąc, 
nocy i jednej.) - - 15 c.

KS. A. KORDECKI PRZEOR 
PAULINÓW, Obrońca Klasztoru 
Częstochowskiego...............15

1IORTENZYA czyli ofiara dumy. 
’ Powieść osnuta na prawdziwero 

zdarzeniu przez F. I- .... 15 
CZEŚN1KOWNY. Powieść przez

J. I. Kraszewskiego . . 50c.
W mocnej oprawie ze złoco- 
iij iii tytulikiem c. . 75.

PRZYSŁOWIA POLSKIE czyli 
nauka starych a rozumnych na­
szych ludzi przez ks. Władysła­
wa Wójcickiego........ lOe.

PO DWUDZIESTU LATACH i
KOBIECE RZĄDY. Dwie po­
wiastki. Cena ’.Oc..

CHŁOPI ARYSTOKRACI szkic 
uiamatyczny w jednym akcie 
ześpiewkami przez Wł. L. Anczyca 
..... . 50c.
BŁAŻEK OPĘTANY, krotocbwila 

w jednym akcie ze śpiewami 
przez Wł. L. Anczyca . 50c.

DWIE MAZURKI, Powiastka z 
czasów Bolesława Krzywoustego 
przez Wandę Podgórską. Cena . 50 

JÓZEF, MŁODY JENIEC TA- 
TARSKI. Powieść z czasów Na­
padów Tatarskich w XVII wieku 
na Podole. Cena . . .15 

LUTER W DRODZE DO NARZE­
CZONEJ Powieść BolandraSOc. 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem . . . 75c.

ZELIGA. Powieść przez J. I. Kra­
szewskiego - - 8ic.

— W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem - - $1.25

PIOTR KREMPA powieść z cza­
sów Bolesława Śmiałego 30c.

FLISACY. Obrazek ludowy w je­
dnym akcie ze śpiewkami przez 
Wł. L. Anczyca - 50c.

PRZED ŚNIADANIEM. Obrazek
Dramatyczny w jednym akcie, 
prozą przez Jana Aleksandra hr. 
Fredro. - - 50c.

(Ciąg dalszy nastąpi,)

JEDNOCENNA-------

JOHN GROSSE CLOTHING CO.,
róg Milwaukee Avenue i Division Ulic.

z czystej wełny, gwarantowane, że szewki nie popękają, dobre mustra i wielki wybór po

$3.00.
IDIODY d,a mężczyzn, wielki wybór, pięknie Mn nn 

UDIUnl zrobione i dobrze leżące y IU«UU

na jesieó i zitnę według najnowszych i najpiękniejszych mustr. Gwarantujemy że będą 
dobrze leżały i że są wybornie szyte. Po najniższych cenach. Nasz zapas jest wielkim i 

będzie to na waszą korzjść, jeżeli przyjdziecie mu się przypatrzeć.

JOHN CROSSE CLOTHING CO., I Milwaukee i Division 01.
A. BERNSTEIN, ) , . . ,M. WITKOWER, f eksPedyenci polscy.

Przekonajcie się zanim kupicie!
Kupujący ziemię

W HOFA PARKU I PUŁASKIM
dostaną

rzetelny kontrakt, czysty deed (zapis) i abstrakt czyli wyciąg 
hypoteczhy, zapewniający każdemu nieograniczoną własność 
kupionej ziemi z wszelkiem na niej się znajdująccm drzewem 
i spławem strumyków.

Wasz miernik oraz, dozorca dróg mieszkają stale w 
kolonii i wyrabiają osadnikom drogi bezpłatnie, gdzie tyl­
ko po granicach są takowe potrzebne.

Do łych robót namawiają ci urzędnicy li tylko naszych 
osadników.

Na te roboty i iuue ulepszenia wydajemy tysiące dola­
rów rocznie pomiędzy naszych osadników.

Mam-y i inne inforinacye, rozsełamy bezpłatnie.

J. J. HUF LAND CO.,
119 WEST WATEK ST., MILWAUKEE, WIS.

Najzamożniejsza Kolonia Polska
w Ameryce będzie w kilku latach,

■•POZNAŃ” w Clark County, w Wis., 
bo ziemia tam równa, żyzna, blisko miasta i dobrych tar­
gów, w pobliżu stacyi kolejowych i

KOŚCIOŁA POLSKIEGO.
Drzewo tam piękne i je każdego czasu sprzedać można.

Tak mówią o kolonii tej ludzie zaufania godni. Ceny 
gruntu tam nizkie, wypłaty przystępne, a najbiedniejszy 
człowiek w -kilku latach stać się może tam panem pięknej 
farmy. Przeszło 170 Polaków już tam grunt na farmy 
zakupiło.

Teraz jest najlepszy czas
przekonać się co grunt ten rodzi.

Mapy i bliższe szczegóły o tej kolonii przysyłają ka­
żdemu bezpłatnie

SŁUPECKI & CO.,
412 Mitchell Street, - - MILWAUKEE, Wis.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS, 

JeneralnaAmtura 
BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
{North German Lloyd}, 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Wekałe, wypłaty pieniędzy 
praesytane wprost w dom.

Najtańsse •

KARTY OKRĘTOWE
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobiet stwa.
H. CJI.AtIBBfllTS i < O.

80 — 82 Fifth Ave.
• CRICAOQ ILL.

PIERWSZA
KSIĘGARNIA

fMska
, ----  w ----

AMERYCE,

DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago,

założona 1872 roku,
----  polec.----

Książki do nabożeństwa w polskim, 
czeskim, angielskim i niemieckim ję 
zyku; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe, lekarskie, słowniki, śpiewni­
ki, treści religijnej ftp., oraz:

Ksiąiki swego wiasnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda spisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle
2 centowy znaczek pocztowy}

Książki do nabożeństwa są po cenach 
następujących: 25, 40, 60. 65, 75 cen­
tów, $1.00, 1 25, 1-50, 2 00, 2.50, 3-00,
3 50, 4.00, 4.50, 5.00, 5 50, 6.00, 7 00

OJ. 9.00, 10 0<>, 12 00, 15 00, 18.00 i po 
C.JO dolarów .

Dr. LUCAS
RANDOLPH ST., C0R.’ STATE ST., CHICAGO

Godziny morowe:
od 9 runo uo b w ,*acczói, w incdzielg tylko od 10 przcu południem do 12 w południc.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago » okolicy, że jest przysposobiony 
ndzielać sig cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chioniwzne, i cierpiący o<rół bbznajmia i 
faktem, że praktykowuwszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknię­
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności łngz.kiej i żeńskiej, gwarantuje gruntov ne 
trwałe wyleczenie w każaym przypadku, jak mog^,stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego hołdownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, żc w no 
wszych czasach medycyna została i sprawniejszy. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nic 
dozńajy uznania. Środki merkuryalnu uznano uictylko być szkodliwemi dla systemu, lecz nawet 
zabójczemi.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Włsściclel jest gradHowany “BENNETT ECLECTIC -t RUSH MEDYCZNYCH K<>1 LEG1.I W 

CHICAGO 1 THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH-' (założone legalnie); ma równio, 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znanyt. taktem, żc przez wiele lat poświęcał sir 
st udyom d la leczeń'a

PBYWATKYCH, NERWOWYCH

CHRONICZNYCH CHORÓB,
J A K J: 1

nasienna naltość spermatorrhoea, impotrneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słal»ość wy- 
czerpnicta żywotność, przedwczesny' upadek mgzkosci, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nicrozsędku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Właściciel poleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cicnmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności, 
medycyna jest. * postępowy, 1 każdy rok dowodzi jej postępu. Skombl nowa wszy lekarstwa wielkiej 
leczebi.ej siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszę nietylke chwilowy ulgę, lecz 
trwałe zdrowie __ f
ib« > / ITAF/ 1 k,órzv cierpicie od szkruHwych skutków młodzieńczej
13 P i I I B A. S Ir. IW I . ■ nieroztropności (nasienna słabość), także napadają wał 

K-ŁJLi następujące sympu-uiy: nerwowa , słabość, impoteneya
(nłriowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaiwi pamięć, konfnzya idei, nasowiałość, atrata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energią czeste nrynowanic, -być może, żcjesteścif 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być n oże żc prędko zbliżacie ruę do ostatniego. Fałszywa wsty 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was iiiec»dj*trat*zai^ °d zajęcia się z.walczaj(|crnii was dolegli­
wościami Tysiące tysięcy jasnych ula? -litowanych młodzieńców. iu> sazonych jeniuazem pozwoliły za 
hić się rakiem, aż zgryzota zadręczyU im umysł, a w komu ani. .c przyszła po awoję ofiarę. Pa 
mięta j żc . . . ,,

“Zwłoka jes*- óodziejcm czasu,
a więc odłóż nu ls>k fałszywa diunę i porad* się ’-ogoś co z gruntu zna się na twej dolegliwości 
j co nikomu twej tajemnicy nic wyda, a w zamian /manlziesz stał^ ulgę w choróbsku, którr dzień n 
robi obrzydnym a noc okrutna. Tvsi^cc tysięcy ludzi z stanowiskiem w społeczeństwie, świeczniki 
w śwircie handlowym oświaty i ogłady, <dcrpi| za czyi.y w chwili zapomnieniu. Młodzieńcze! wataf 
spojrzyj na :-wego towarzysza, simjrzyj w zwierciauło, ;i ujrzysz, dowody rzeczywistości. O! chociaż 
miałbym ramie przeznaczenia lu’ wymowę Cycerona, iii< mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku! 
wspomnij sobie czułe słowa mat ki, k tóraci t znalziła; przy'x-muij sobie nietf iniiy głos troskliwej siostry 
cofnij się wspomni <ii<-m do modrych Lorhajacegn cjcn, i imu.» cz.cm jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności wobec ludzkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie *aV ponłysk, z.ostawiLj^ey się ha micliźnio dumy, opuszczonym, ze- 
pomnianvm i straconym, więc uchwyć sposobność i ni' zwlekaj dłużej. Nic pocieszaj się my <lip żc 
Natura pomoże ci sama, i>o pośtepui^c tym trybem; tylko rozniecasz płomień i znieważasz naturę, 
siebie. Pamiętaj, że “wielkie dęi-y rosną z małych żołędzi.że. “małe złe rodzi wielkie choroby/’ 
ia/w * t 1 • w 1— żonaci Inb kawale
Mezczyzm srediuege wieku, xsi'SS:™
inie wvbrvkó-.v niłodziehizrch, trapieni licisnenii eu»ku»cy»nit pjcherza. cz£M<> z palę. ,
i grvzara aenwcy . W ur-nie znajduje sip eoś nnksztzh lipklcRo oradu. (.prowadzaj,eego nerw.wt 
ÓHłibieniei utratę zywotnokei. W wszelkich razach zupehi egwarantnjj wyleczenie oraz zupełne wyle 
czenie orua-iów gcńito-r.ivnowvcb. Wszyscy którzy ulegijj praktykom swej płci, w naszych nic 
szczęśliwych czasach, niechaj pamictaja, ze odzyskają zupełne i gruntowne wyzdrowien.c. Posiadają 
zdatność i doświadczenie, właściciel przypomina cierpiącym swe ulgi a u h własne dobro. Jeg< 
leczenie jest, prostem, lecz zawicrapierwiastki utrzyi’iuj^ce i uprzyjemniające życie. Ozdrowieniec nie 
upadek jest rzeczywista filozofią medycyny. W. lekarz domowy z pewnością będzie dręczyć, nacty 
gać i krepować wasze w^tłe ciało liczncmi lekarstwami tkl’wemi. Właściciel szczęśliwie zaniecha 
tego nieszczęśFwego i fatalnego sposobu leczenie i oświeccfisi ludzie codzicunic uznają i gorące 
przyjmuję jego odięczenie się od zużytych formaluoóci.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantują stracić JWIti.on w ..ażłlym prz.j-jia.iku z,a nicwylccaenic Chorob 

Prywatnej. ...... . .Wszelkie porady i zwierzenia zatrzymują się w najściślejszej ta’emnicy, a ’a w własnej osi 
bie dojieratn od-branych liftów i odpisuje osobiście. ,

Pozwólcie, że jeszcze raz jeden i to ostatni przvt»<»mnę wam, abyścic, doścignięci złem, szyb 
kicj i skutecznej szukaF pomocy, ponieważ każda godzina i Każdy dzień przyspiesza was do gni 

widok uzdrowienia, że zamilczan o powiększonych kosztach. Błagam wię*
Bióro albo Adres:

Dr LUCAS Private Dispensary
68 Randolph St., Cor. State St., Chicago*

bn i zmniejsza wasz 
V/ae nie odkładajcie.

DOM

Polacy znajdą

p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
Kwemi interesami moęą wprost do 
niego sig udać, a or> im z przyje­
mnością usłuży.

Na sprzedaż po cenie 
umiarkowanej wielki murowany

WŁ. DYNIE WIC ZA, 
532 Noble Str.,

CHICAGO, - ILLINOIS. 
Katechizm Baltimorski mały 

po........................................... 8 c.
Katechizm Baltimorski wię­

kszy w mocnej oprawie po - 20 c.

do każdego biznesu przydatny na 
locie rogowej. Przynosi $125 mie­
sięcznie dzierżawy. Bardzo stosowny 
to majątek lla polskiego biznesisty. 
Okolica zamieszkała przez Pola­
ków. Przyczyna sprzedaży jest ta, 
że właściciel wyjeżdża do starego 
kraju. W budynku tvm jest do­
brze ustalony interes od ośmiu lat, 
który można nabyć razem z budyn­
kiem. Zgłosić się do redakcyi

“Gazety Polskiej”
po informacyę bliższą. (x)

Skład założony w r. 1851

Henry Schoellkopf 
tMfflil ttui i irahianKifj 

232-234 EAST RUDOLPH STR..
pomiędzy Franklin i Market ulicami

ofiaruje po najtańszych cenach 
Świeże minogi i kawiar.
Wędzone i marynowane węgorze,
Hamburgakie bydlinki i sproty,
Sardele 1 aild apetytowy,
Marynowane śledzie i cztokfiaz.
Rosyjskie sardyny i anchovies, 
Ilollandzkic mleczne wałkowate śledaie.
Najlepsze francuskie sardyny,
Prawdziwy brunświcki salseson,
Prawdziwy francuzk oliwę,
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig’a, 
Francuzki groch i szampiniony, 
świeże suszone grzyby.
Kaszę taterczan^, jagły i soczewic
Kaszę jęczmienny i owsianą,
Mąkę kartoflanki ryżowy,
Świeże migdały, rodzeń ki i cyt .o na
Włoskie maccaroni i łazanki, 
Parmezański i edamski ser.
Ser roqnefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser szwajcarski i z Leodynm 
Najlepszy s r limburgski i roślinny, 
Niemiecky musztardę i angielskie sosy, 
Salami i trnflowc kiszki wytrobiane. 
Wędzone piersi gęsie,
Strassburgskie pasztety z wytroby gęsiej 
Niemieckie powidła i gruszki, e
Świeże siemię makowe i paprykę. 
Najlepszy Vanilla czekoladę i kakao, 
Prawdziwy Mokka i Java kawę, 
Najlepsz rosyjsky i chinsky herbatę. 
Francuzkie śliwki i aprykozy,
Prawdziwą paryzkytabakę oo zażywana. 
Drewniane trzewiki i pantofle.
Niemieckie kołowrotki i gremple

jako i wszelkie inne towary korzenne
Henry SchoeUkopt.

P&ul O.SUasl&ad&Co.

BANK 
ia rop Milwaota i Carpenter ii. 

otwarty jegt 

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

KATECHIZMY 
ustanowione na 

trzecim plenarnym So­
borze w Baltimore 

dla sz.kół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 

w Ameryce 
sprzedają się w księgami 

Polskiej

Do wydzierżawienia

L0TA
25x125 stóp przy Clybourn Place 
w północ od polskiego kościoła 
św. Stanisława Kostki pomiędzy 
Ashland ave. i Edprar ulicy. Ulica 
jest blokowana na której chodzą 
•„Street Cars“. Dobra sposobność 
dla tego, któryby chciał założyć 
„Coal Yar.l”; w blizkości jest depo-. 
C. & N. W. Ry. Na Clybourn 
Place jest most przez rzekę.

W- DYNIE ^ICZ- ‘ (X)

W księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA.

■-i NOBLE ULICA, — — CHICAGO ILL 
fy do nabycia obrazki:

Pamiątka Przyjęcia Pierwszej
KOMUNII ŚWIĘTEJ, 

z podpicami (osobno) po polsku, angielsku i 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiaru 
’0^x15.

Pojedynczy egzemplarz 15 c.

I aDEUSZ KOŚCIUSZKO.
szanownym Kodakom oznajmiam że gdy obraz; 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI
trudniej było sprowadzać z Buropy dla ich 

wyczerpywania sl» podjąłem się nakładu w kil 
ju tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatera wr stroju narodowym na konia, 
jako naczelnika siły zbrojnej pod Racławicami 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kołowaci 
rozmiaru 18x24 cale.

Fojedyńczo spr^ed^je się po 71 e.
W. Dy&ievica.
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HARMONIKI! 
ZEGARKI!

CUMOWE LITERY

Przyrządy, którenii można 
drukować i adresa, można spro­
wadzać po jak najtańszych ce­
nach od nas.

Przyślijcie 4 centy w markach 
pocztowych a my wam poślemy 
polski katalog harmoniką zegar 
ków, łańcuszków, pierścieni, 
dewizek i liter gumowych.

Potrzebujemy agentów.
Adresujcie.

POLI8H NOVELTY CO.
816 H. LEAVITT ST.

CHICAGO, - >LI.»
F, MALEPINSKI, Mgr.

77 Dr. Danis,
166 W. Madison st.,Chicago, III.

WIELKI KORZONKOWY I ZIEL­
NY SPECYALISTA,

leczy -wszelkie choroby krwi, skóry, 
mózgu, ócz i uszy, gardła i płuc. Wy­
leczą szybko i na zawsze katar, dole­
gliwości wątroby i wszystkie choroby 
systemu nerwowego, utratę pamięci i 
energii, wstręt do towarzystwa i wszel­
kie delikatne, niebezpieczne i, uporne 
choroby.

Konsnltaeya listownie lub w biórze 
darmo. Przyszlijcic 10Ł w znaczkach 
po “Guide, of Health." Godziny oficy- 
alne od 9 przed południem do 9 wie­
czorem. (June 11, 92.)

COLDZIER & RODCERS.
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 39 * 41, METROPOLITAN BLOCK.
W Cor. Randolph * LaSalle Str.,

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR.

POSZUKIWANIA.
Poszukuję swoich dwóch braci, lgną 

cego i Michała Bieńkowskich, którzy 
już są pierwszy 13, drugi 10 lat w A- 
meryce. 3 lata temu pisali, że są^w 
Nanticoke i od tych czas żadnej wia­
domości o nich nie ma.

Jan Bieńkowski,
749 South Fronth Str., rear No. 1, 

Philadelphia, Pa.

Poszukuję brata mego Józefa Pniew- 
skiego pochodzącego z pod zaboru pru­
skiego, z Jastrzembia Rumunki siedli­
ska. W Ameryce znajduje się 10 1st 
i mieszka podobno w Minonk, Wood­
ford Co., Illinois. Upraszam Kodaków, 
którzy znają miejsce jego pobytu lub 
jego samego, aby mi donieśli pod a- 
dresem

John Pniewski, 
Bloomfield, N. J., Ib. 370.

Poszukuję brata mego Piotra Kasia- 
nowicz. Pochodzi z pod zaboru rosyj­
skiego, gubernii Suwalskiej, pow. Au­
gustowa, z miasteczka Lipska- Ktoby 
zaal miejsce jego pobytu lub on sam 
niech mi raczy donieść pod adresem 

Franciszka Lawrinowicz,
’ 21 Emma str., Chicego, Ill.
Poszukuję syna mego Aleksandra So­

kołowskiego, który ostatniemi czasy 
przebywał w Buffalo, N. Y. Od mie­
siąca nie mam o nim wiadomości, na 
nasze listy nie dostajemy odpowiedzi.

Pochodzi z Grajewa, powiatu Slużyn, 
gubernii Łomżyńskiej. Ma lat 19. Kto 
o nim wie lub on sam niechaj mi raczy 
donieść pod adresem

Antoni Sokołowski, 
cara of Pastor St. Josaphats Church 

1-th ave , Bay View, 
Milwaukee, Wis.

Poszukuję brata mego Franciszka 
Chojnackiego. Pochodzi z In Wrocła­
wia, Ks. Poznańskiego. Przebywał da­
wniej w Brooklynie, zkąd wyjechał do 
Cleveland, O.; później zaś miał wyje­
chać do Afryki, to jest do niemieckiej 
posiadłości Kamerun. Przybył do Ame­
ryki w roku 1876. Ktoby znał dokła­
dnie miejsce jego pobytu, niech mi ra­
czy donieść

M chał Chojnacki. 
Reynoldsville, Jefferson Co., Pa, Ib. 3

(34— 41)

Poszukuję Piotra Jezusek syna Jó­
zefa i Rozalii Jezusek, pochodzącego z 
pod zaboru rosyjskiego, z gubernii 
Łomżyńskiej, z Kolna, który już na 
15 ty rok wyjechał z Płockiego semina- 
ryum duchownego. Ma przebywać w 
Ameryce. Ktoby znał miejsce jego po­
bytu, lub on sam niech mi raczy donieść. 
Ktoby mi nadesłał dokładny jego adres 
dostanie $10 nagrody.

Jan Jezusek, 
Riverhead, Long Island, N. Y., Ib- 211

■ (35-37)______________

Poszukuję mych synów Andrzeja 
Litkai Franka Litka. Pochodzą z Pol- 
>ki pod zaborem rosyjskim z Wizajno- 
wa, gubernii Suwalskiej. Ktoby z Roda­
ków znał miejsce ich pobytu, niech ra­
czy podać ich adres strapionej matce.

Mrs. Katarzyna Lltka, 
care of Marcin Sulc 

Haverstraw, Rockland Co., N. Y.
(35—40)

Gospodyni Polka 
poszukuje posady u jakiego księ­
dza proboszcza szczególnie na pro- 
wincyi. Jest dobrą kucharką i zna 
się na szyciu, praniu i prasowaniu 
białej bielizny. Posiada dobre świa­

dectwa.
Zgłosić się pod adresem: 

ROZALIA F., c. of Gazeta Polska,
Chicago, 111.

Do nowo zawiązanej gminy i 
kościoła Polskiego w Peru, Ills., 
także i kościoła filii Spring Valley, 
Ill., poszukujemy dobrego księdza, 
Polaka, pod wydaniem nam rozporzą­
dzenia Przewielebnego naszego 
Biskupa, który nam na to ze­
zwolił.

W imienin zarządu parafii 
Franciszek Szułakiewicz. w 

dyrektor szkoły.
(36-38)

Na sprzedaż farma
40 akrów w Hofa Park, Shawano 
Co., Wis., po cenie umiarkowanej 
za gotówkę. Grunt ten jest w do­
brem położeniu blisko kościoła pol­
skiego i w samej polskiej kolonii.

Zgłosić się do 
WIKTOR MORZYŃSKI,

7 Ward Court, . - Chicago, Ill. 
_____________ (87-39) _________

Poszukuję

Panny lub Wdowy
chcącej wyjść za mąż.

Szanowne reflektantki proszę adre­
sować do

H. S. sirs of Dr. Anderson,
(35—37) Ardmore, Pa.

CHICAGO.
Moi Chee Took, Chiń­

czyk wyobraża sobie, że jest cesa­
rzem niebieskiego państwa i że mo­
że z niewiastami robić, co mu się 
podoba. W środę latał za dzie­
wczyną mając w ręku żelazo od 
prasowania, którem chciał dziewczy­
nie głowę rozbić. Wstrzymał go 
polieyant" Schlieger i zaprowadził 
do „ciupy.”

— Na Madison ave., w 
Hyde Park, w środę miał swe wy­
bryki kozioł, który ubiegł swej 
właścicielce i włamał się do ró­
żnych ogrodów, aby pożreć najpię­
kniejsze kwiaty. Porzucił jedna­
kowoż kwiaty, "gdy usłyszał głos 
pewnego włoskiego „peddler’a” po­
lecającego pięknym melodyjnym 
głosem brzoskwinie. Przypadł do 
owego Włocha i uderzył w nogi 
tak, że ten się wywrócił i z nim 
jego wózek, a brzoskwinie pokula- 
ły się po całej ulicy. Szelma u- 
biegł i policya nasza dotychczas go 
szuka.

— Straszliwy wypadek, 
który niezawodnie pociągnie za so­
bą śmierć człowieka, wydarzył się 
w" czwartek na wieczór, kilka mi­
nut po godzinie 6tej na rogu Monroe 
i Dearborn ulic. Isaac Jonas stał 
na przedniej platformie wagonu li­
nowego Lincoln ave. linii, gdy z 
zaułku pomiędzy Madison i Monroe 
ulicą wyjechał wóz należący do 
Northern Pacific Express Co. Koń 
zaprzężony do tego woza przestra­
szył się, gdy spostrzegł maszynę do 
zamiatania ulic i nim woźnica Hen­
ryk Westfal zdołał nadać mu inny 
kierunek, wóz zderzył się z wago­
nem tramwajowym. Dyszel prze­
bił nogę Jonas’a i przybił go fak­
tycznie do wagonu. VVagon zatrzy­
mał się natychmiast i usiłowano o- 
swobodzić nieszczęśliwego z jego 
straszliwego położenia. Noga była 
tak pokaleczona, iż jej widok spo­
wodował nie tylko omdlenie dwóch 
kobiet, ale i kilku mężczyzn. Trze­
ba było przynieść piłkę, aby urżnąć 
część dyszla, która przebiła nogę 
Jonas’a, poczem go zawieziono do 
szpitala Braci Alexianow. Owa 
cześć sterczała na sześć cali z ka­
żdej strony nogi. Lekarze w szpi­
talu mniemali po wydobyciu owe­
go kawałka, że Jonas umrze, gdyż 
rana znajduje się tuż przy kadłu­
bie, miedzy kością zwaną „nervus 
sciaticas” i wielkiemi żyłami. Po­
nieważ te nie zostały naruszone i 
nie było wielkiego upływu krwi, 
możliwą jest rzeczą, że Jonas wy­
zdrowieje. Oświadcz) 1, że me czu­
je najmniejszego bólu. Jonas jest 
żonatym, liczy lat 42 i mieszka ze 
swoją familią pod No. 1461 przy 
Wrightwood ave., w Lake View, i 
pracował dla „Dr. Parker Common 
Sense Truss Co.’,’ Henryk Westfal, 
woźnica liczy lat 21 i mieszka pod 
No. 124 przy Western ave. Został 
uwięzionym, lecz puszczonym na 
wolność po stawieniu kaucyi.

— Sal mon son. klerk 
wydający konsens’a parom chcącym 
się pobrać, nie lubi bardzo polskich 
nazwisk. W przeszłym tygodniu 
właśnie napotkał kilka, które mu 
się wcale nie podobały: Kazimierz 
Dziewiatkowski i Stefanią Kowna­
cka; Adam Garganlyczewicz (?) i 
Teodora Marzwikienwiscz (nieza­
wodnie Marcinkiewicz), Marcin 
Bartyleik i Marya Skrzypniska.

— Burmistrz Washburne 
powrócił do miasta i zajmuje się 
od wtorku znów sprawami swego 
urzędu.

— Marya Semergalska, 
781etnia niewiasta, która 27 sier­
pnia została przejechaną przez pa­
rowóz Ch. B. i Q. kolei, umarła 
W’piątek w jej mieszkaniu, No 713 
przy ICtej ulicy.

— W piątek wieczorem 
zniszczył pożar jeszcze nie zupeł­
nie ukończony budynek, położony 
pod No. 220—224 przy N. Clark 
ulicy. Przyczyna pożaru nie jest 
znaną, lecz zdaje się, że banda mło­
dych chłopców bawiła się w domu 
tym lub w stajni sąsiedniej zapał­
kami i w ten sposób się przyczy­
niła do ognia. Płomienie przenio­
sły się także na sąsiednie budynki 
i uszkodziły takowe znacznie. Na­
gromadził się wielki tłum przypa­
trujący się płomieniom, gdy nagle 
załamał się chodnik i prawie wszy­
scy spadli z wysokości 10 stóp. 8 
do 10 ludzi zostało niebezpiecznie 
pokaleczonych.

— 0. 0 Lyon, świeżo 
zamianowany pomocnik pryncypała 
przy wyższej szkole w przed­
mieściu Englewood nie cieszył się 
długo swem nowem stanowiskiem, 
gdyż został w czwartek wieczorem 
przejechany i zabity przez pociąg 
Chicago i Western Indiana kolei, 
gdy biegł do bióra tełegrafowego, 
aby donieść swej familii przeby­
wającej w' Port Huroń o swej no- 
minacyi.

— Edward Hennessy, 
który w Springfield, Missouri, o- 
sznkał pewnego obywatela o $3000, 
został w sobotę schwycony w Chi­
cago.

— Thomas King z Bay 
City, został tu W sobotę aresztowa­
nym, gdyż jest podejrzanym, że 
włamał się do największego składa 
klejnotów w owem mieście i zabrał 
mnóstwo zegarków.
• — James Lester, farmer 
mieszkający przy Elston ave. w po­
bliżu Fullerton ave., zgubjł, gdy 
w czwartek wieczorem wraćał do 
domu z „miasta”, walizkę, w któ­
rej się znajdowało $2774.73, książ­
ką depozytów i kilka weksli. Na 
rogu Clark i Michigan ulic widział 
ją po raz ostatni; nie było jej, gdy 
przybył do domu. Miał konia co­
kolwiek dzikiego i musiał całą swą 
uwagę na niego zwracać. Walizka 
leżała na siedzeniu i spadła nieza­
wodnie wskutek wstrząśnienia. Po­
licya nie mogła jej dotychczas od­
kryć; za znalezienie i oddanie wy­
znaczono $500 nagrody.

— Minister wojny uwia­
domił burmistrza miasta, że moot 
na Canal ultcy musi być usunię­
tym w przeciągu trzech tygodni, 
gdyż zawadza żegludze. Aż do Igo 
maja 1892 może być urządzony no­
wy most, któryby był odpowie­
dnim.

— Gdy W sol otę wie­
czorem pociąg Northwestern kolei 
przechodził przez Clybonrn ave., 
usiłowały trzy polskie kobiety pra­
cujące w ogrodach położonych na 
północ miasta, zeskoczyć z pociągu. 
Skoczyły nie bardzo zręcznie, lecz 
szczęśliwym przypadkiem nie do­
stały się pod koła. Jedna z nich, 
której nazwisko nie jest znanem, 
odeszła kulejąc i nie było można 
jej znaleźć. Dwie inne pozostały 
krwią zbryzgane, leżące obok toru. 
Były tak ogłuszone, że nie mogły 
podać nazwisk i mieszkań ich. Na­
reszcie dowiedziano się od młodej 
pewnej Polki, że jedna z pokale­
czonych ma siostrę pod No. 564 
przy Dickson ulicy w pobliżu Mil 
waukee ave. Zawieziono obydwie 
do tego mieszkania i okazało się, 
że jedna z nich, której siostra tam 
mieszka, nazywa się Maggie Dry-

balak. Drugą jest niejaka Marya 
Kopczyńska z pod No. 38 przy 
Cherry ave.

— W sobotę ..oddanko- 
wano” znów 454 robotników i urzę­
dników miejskich.

— Republikanie, regu­
larni demokraci i nawet prohtbi- 
cyoniści przygotowują się na wy­
bory jesienne, tylko tak zwana 
„Chicago Demokracy” zdaje się być 
pogrążoną we śnie. Chociaż cho­
dzi tylko o wybory kilku komisa­
rzy powiatowych, to jednak każdy 
myśli, że wybory te są bardzo wa- 

i żnemi.
— Włoch Donetta De- 

rocka znalazł w niedzielę w „base- 
mencie” domu pod No. 155 przy 
North Halsted ulicy trzech innych 
Włochów bezprzytomnych i izbę 
napełnioną gazem. Otworzył drzwi 
i okna i przywołał lekarza. Giu­
seppe Giovanno i Rafaelo Mori- 
nello odzyskali przytomność, trzeci 
zaś Rocco Gorgano, umarł według 
zdania lekarza już kilka godzin 
przedtem. Śledztwo okazało, że gaz 
wydobył się ze zepsutej rury pod 
chodnikiem i wdostał się przez po­
tłuczone okno do izby. — Gorga­
no liczył lat 26 i przybył 3 tygo­
dnie temu do Ameryki. W Wło­
szech pozostawił żonę i dzieci.

— Maria McGrew z pod 
No. 512 przy West Huron ulicy, 
spadła w poniedziałek rano o go­
dzinie pierwszej na Cornell ulicy z 
wagonu linowego na Milwaukee 
ave. W poblizkiej aptece przeko­
nano się, że doznała wstrząśnienia 
mózgu. Później zawieziono ją do 
mieszkania jej brata pod No. 69 
przy Cornell ulicy.

-- Budd Ward z pod No. 
54 przy W. Huron ulicy utracił w 
niedzielę życie w straszliwy sposób. 
Stał na dachu wagonu towarowego 
C. & N. W. kolei. Gdy pociąg je­
chał pod wiaduktem pod Sanga­
mon ulicą, uderzył Ward głową o 
ciężką żelazną sztabę i spadł mię­
dzy wagony. Przez koła został li­
teralnie na kawałki pokrajany. Gło­
wa została oderwaną od kadłuba, a 
ciało nad biodrami rozcięte na dwie 
części. Ward był jedyną podporą 
starej swej owdowiałej matki, któ­
ra prawie utraciła rczum usłysza­
wszy o śmierci syna.

— W niedzielę został 
położony kamień węgielny pod no­
wy kościół katolicki św. Jerzego 
na rogu Wentworth ave. i 39tej u- 
licy.

— Charles W.»Stobie 
liczący lat 75, został w poniedzia­
łek przejechany na 24tej ulicy przez 
pociąg Western Indiana kolei. Sto- 
bie był maklarzem własności nie­
ruchomej, i mieszkał pod No. 321 
przy 66 ulicy. Był kawalerem.

— Czterdziestoletni Th. 
C. Carrol, zwrotnikarz Illinois Cen­
tral kolei, mieszkający pod No. 
660 przy S. Jefferson ul, został w 
poniedziałek przy 16tej ulicy i Ste­
wart ave. przejechany i na miejscu 
zabity przez pociąg towarowy C. 
B. i Q. kolei.

— Podczas poniedział­
kowego święta roboczego zaginęły 
następujące osoby: Anna Belzel, 
licząca lat 2; William Clark, 8 lat 
stary; Wawrzyn Rykowski, 6 lat 
stary; Frank Schultz, 3 lata stary; 
Michael Foley, 4 lata stary; Herr­
mann Weinberg 7 lat stary i Ed­
ward Montgomery liczący lat 18.

— Józef Miller nabył 
podczas święta robotniczego w po­
niedziałek takiego entuzyazmn, że 
przy Indiana ulicy wbiegł aż na 66 
stóp do jeziora, aby s:ę ochłodzić. 
Lecz sierżant policyjny Sauer wstrzy­
mał go od dalszego zbadania jezio­
ra i umieścił go w stacyi policyj­
nej przy Chicago ave., aby się „o- 
suszył.”

— Powietrze sprzyjało 
w poniedziałek robotnikom obcho­
dzącym dnia 7go b. m. roczne swe 
święto. Nie było upału i też nie 
było za chłodno. W demonstracji 
okazującej siłę robotników chica- 
goskich brało udział pomiędzy 20 
tysięcy do 30 tysięcy robotników. 
Nie mający prawie końca pochód 
był podzielony na JO dywizyi. Je­
szcze przed oznaczonym czazem ró­
żne unie przybyły w zawartych 
szykach na „rendezvous” przed ha­
lę murarską, róg Monroe i Peoria 
ulic, gdzie wszystkim towarzy­
stwom przeznaczali marszałkowie 
właściwe miejsca. Linia wymarszu 
była tak obliczoną, aby jak naj­
mniej pójść po ulicach, w których 
się znajdują linie tramwajowe; 
marszałkowie prowadzili biorących 
udział w wymarszu po Monroe do 
Desplaines ulicy, ztąd do Harrison 
ul., po tej do Franklin i Market 
ulicy, a po tej ostatniej do Wa­
bash ave., Madison str. i Michigan 
ave.

Pojedyncze dywizye trzymały się 
wybornie.

Na sztandarze robotników przy 
maszynach znajdował się napis na­
stępujący: „Ośm godzin pracy, ośm 
godzin .rekreacyi, ośm godzin snu 
i ośm dolarów dziennego zarobku!”

Na Michigan ave., przy końcu 
Congress ulicy defilowali wszyscy 
przed burmistrzem Washburne i 
innymi obywatelami, którzy w je­
go towarzystwie się znajdowali.

Po rozwiązaniu parady pojedyn­
cze unie udały się do zamówionych 
ogrodów, gdzie się odbyły pikniki.

I w South Chicago świat robo­
tniczy urządził w poniedziałek de- 
monstracyę. W pochodzie brały u- 
dział unie wszystkich przemysłów, 
ogółem około 6000 ludzi. Każdy 
przemysł miał wozy, na których 
robotnicy pokazywali jak pracują i 
co wyrabiają.

— Edward Hennessey, 
znany lepiej pod nazwą „Big Ed”, 
postanowił w poniedziałek przypa­
trzeć się paradzie robotników', za­
miast siedzieć w więzieniu i dlate­
go opuścił „Armory”, przechodząc 
obok wielu policyantów, którzy go 
.bynajmniej nie podejrzywali. Poli­
cya szuka go obecnie wszędzie po 
mieście, lecz mało jest nadziei, aby 

, schwyciła chytrego owego łotra, 
który od młodości się przyzwyczaił 
płatać figle polieyantom.

Hennessey jest wielce pożąda­
nym w Missouri, gdzie różnych 
farmerów oszukało $1000 do $3o00. 
W sobotę uwięził go detektyw Co­
stello przy wyścigach konnych i 
zaprowadził do stacyi centralnej. 
Jest on niezmiernie silnym, prze­
szło 6 stóp wysokim człowiekiem, 
a waży 215 funtów. Miał wąsv, 
gdy go uwięziono; zdaje się, że ta­
kowe w celi opalił łub poobgry­
zał, gdyż gdy go w poniedziałek 
przyprowadzono do „Armory”, ma­
ło co pozostało z ozdoby jego twa­
rzy.

Do „Armory” przyprowadził go 
policyant Dennis Tierney, gdzie 
miał Hennessey być stawiony pod 
wysoką kaacyą, dopókiby nie na; 
deszły papiery rekwizycyjne z Mis­
souri. Tu umieszczono go wraz z 
innymi więźniami w tak zwanej 
„Pen.” Hennessey miał konferen- 
cyę ze swym adwokatem McKeough, 
a gdy ten odszedł, poprosił Tier- 
ney’a, aby go przywołał napo wrót, 
gdyż mu ma jeszcze coś do powie­

dzenia. Gdy polieyant powrócił z 
adwokatem, ptaszka już nie było.

Nie ma innego sposobu do u- 
cieczki, jak tylko przez drzwi strze­
żone przez urzędników; tym razem 
strzegł ich polieyant Dressel. Ten 
nie mógł powiedzieć, jakim sposo­
bem więzień ubiegł; gdy mu zaś 
opisano Hennessey’go, orzekł na­
tychmiast, że ten opuścił więzienie 
10 minut przedtem w towarzystwie 
innego polieyanta. Przeszukano ca­
ły budynek od góry do dołu, lecz 
zbiega nie było.

Polieyant Swift widział, jak Hen­
nessey mając ręce w kieszeniach 
przechodził przez halę sądową; wo­
łał nawet na niego, lecz gdy ten 
nie zwrócił nawet głowy, mnie­
mał, że to jest jeden z cieka­
wych, którzy, halę sądową odwie­
dzają.

Przypuszczają, że Hennessey o- 
puścił „Pen” za jakim urzędni- 
kiqjn, który chciał przyjrzeć się je­
dnemu z innych więźniów, i że 
Dressel mniemał, że Hennessey 
szedł na przesłuchy do hali sądo­
wej, i dla tego go nie molestował. 
Szef policyi został natychmiast u- 
wiadomiony o ucieczce więźnia i 
wysłano ludzi, aby schwycić Hen­
nessey’go, który niezawodnie ukrył 
się w pobliżu Armory aż do nocy.

Trudno powiedzieć, komu przy­
pisać winę; policyanci Tierney i 
Dressel zostali atoli suspendowani 
ze służby aż do' śledztwa.

• I8TATN1E WIADOMO­
ŚCI.

Berlin, 7 września. Amery­
kański podróżnik Carleton Graves, 
którego w sobotę uwięziono pod 
podejrzeniem, iż jest szpiegiem, zo­
stał wypuszczony z więzienia.

Wiedeń, 7 września. Hrabia 
Kalnoky i kanclerz Caprivi, prze­
pędzili cały wczorajszy dzień, wy­
jąwszy krótkich odwiedzin na po­
lu, na którem się manewra odby­
wają, w zamku Meiers, gdzie ce­
sarz odbierał ich sprawozdania i z 
nimi się naradzał. Od soboty u- 
żywa cesarz Wilhelm powozu, gdyż 
jest znużonym przez ciągłe siedze­
nie na siodle.

Tak zwany bezdymny proch au- 
stryacki, używany w manewrach 
pod Schwarzenau, wydaj e z siebie 
dym niebieskawy. Niemiecki proch 
wydający dym brunatny jest le­
pszym, gdyż dymu nie można od­
różnić od ziemi.

Paryż, 7 września. Wiedeń­
ski korespondent do „Figaro” do­
nosi, że Austrya odpowie na tu- 
recko-rosyjską umowę anekcyąBo- 
śnii.

Paryż, 7 września. Rosyjski 
poseł baron Mohienheim oświad­
czył dzisiaj w Lourdes podczas u- 
czty urządzonej na jego cześć, że 
wypowiadając życzenie ścisłej przy­
jaźni Francyi z Rosyą, powtarzali 
tylko życzenie cara.

Londyn, 7 września. W pół­
nocnej Walii straszliw-a burza na­
robiła ponownie wielkie szkody po­
między ziom>opłodami. Wczoraj 
modlono się w- wszystkich kościo­
łach o lepsze powietrze.

— Angielski statek „Fiji”, pły­
nący z Hamburgu do Melbourne 
rozbił się o skały w pobliżu War- 
nambool w Australii. Trzynastu 
ludzi z załogi utonęło.

Petersburg, 7 września. Do 
Warszawy wysłano 150 tysięcy żoł­
nierza. Siła moskiewska nad polską 
granicą wynosi obecnie 500 tysię­
cy ludzi.

Żyd Eichenholz i inni jego współ- 
winowajcy zostali w Odessie uwię­
zieni pod oskarżeniem, że u setek 
zamożnych niemieckich młodych 
żydów, którzy cheieli ujść przed 
służbą wojskową, wywołali pozor­
nie niebezpieczną chorobę skórną 
przez wstrzykanie pod skórę petro- 
leju i Croton-oleju.

— Wielki jarmark w Nowgoro- 
dzie nie udał się z powodu biedy 
pomiędzy ludnością. Większa część 
towarów pozostała w rękach kup­
ców'. Wynikiem będzie, że w wie­
lu fabrykach nie będzie się praco­
wało i że tysiące robotników nie 
będą miały zatrudnienia.

Rzym, 7 września. Watykan 
po trzeci raz oświadczył, że nie po­
twierdzi nominacyi kapłanów przed­
stawionych na zajęcie opróżnionych 
biskupstw w’ Rosyi.

Petersburg, 7 wrżeśnia. Wi­
doki na żniwa w Kaukazie są wy- 
bornemi. Rząd zmniejszył cenę 
przewozu na kolejach o 50 procent, 
aby ułatwić przesyłkę zboża z je­
dnej części kraju do drugiej.

I stowarzyszenia żeglugi na mo­
rzu Kaspijskieni i na Wołdze po­
stanowiły zniżyć ceny przewozu.

Urzędownie donoszą, że wielkie 
zasoby zboża znajdują się w spi­
chlerzach rządowych na Inflantach 
i gubernator owej prowincyi ofia­
rował pożyczyć milion pudów tym 
prowineyom, które dla nieurodzaju 
lub dla innych przyczyn nie mają 
żyta. Pożyczka ma Inflantom być 
zwróconą po następnych żniwach.

I ludność rolnicza w Kurlandyi 
zrobiła podobną propozycyę. I ona 
jest gotową pożyczyć milion pudów 
żyta prowineyom, które cierpią bie­
dę, pod jedynym warunkiem, że 
rząd carski postara się o zwrot 
zboża w należytym czasie.

Bruksella, 7 września. Ju- 
tro rozpocznie się kongres katolic­
ki w Mecheln. Kardynał Gooseis 
będzie przewodniczył. Odbędzie się 
szczegółowa narada nad kwestyą, 
w jaki sposób dadzą się najlepiej 
przeprowadzić polecenia zawarte w 
encyklice papieża pod względem 
klas robotniczych.

Londyn, 7 września. Czasopi­
sma rosyjskie radują się z upadku 
Kiami! paszy i dają do poznania, 
że Djaved pasza musi natychmiast 
i stanowczo załatwić spór bułgar­
ski, jeżeli dice mieć Rosyą po swej 
stronie.

Monachium, 7 września. Dzi­
siaj wieczorem przybył cesarz nie­
miecki. Przybycie jego uważają 
za wypadek wielkiej ważności, 
ponieważ od roku 1871 nie był tu 
żaden cesarz niemiecki.

Berlin, 7 września. Ogłoszo­
no dzisiaj w czasopiśmie urzędo- 
wem „Reichsanzeiger” nowe pro­
ponowane prawo pod względem 
nadużycia trunków upajających, 
które zawiera 23 paragrafy.

Port Huron, Mich., 7 wrze­
śnia. Pożar zniszczył wczoraj część 
warsztatów Grand Trunk kolei w 
Fort Gratiot. Strata wynosi do 
$75 tysięcy i około 2u0 robotni­
ków utraciło tymczasowo pracę.

Washington, 7 września. 
Minister marynarki Tracy wydał 
rozkaz, aby okręt wojenny „Pen­
sacola”, znajdujący się w Śan Fran­
cisco udał się natychmiast do Ho­
nolulu. Położenie rzeczy w Ha­
waii wskutek śmierci męża królo­
wej jest takiem, iż tam jest po­
trzebny amerykański okręt wojen­
ny dla obrony interesów Stanów 
Zjednoczonych.

Wydział stanu telegrafował do 
posła Egana, że Stany Zjednoczo­
ne będą uznawały rząd partyi kon­
gresowej w Chili, jeżeli ten odpo-

LOTY! LOTY! LOTY!
w mieście Chicago

oddalone od 7 do 8 mil od ratusza miasta czyli Court-House, na sprze­
daż tanio na łatwe wypłaty.

Loty te są w miejscowości znanej jako Cragin, niedaleko centrum miasta Chi­
cago; w okolicy w której się wielu Polaków ołfbpilo teraz nabyć można po ce­
nach od $275 do $575 za lotę — stosownie do położenia.

Warunki 25 do 50 dolarów na rękę; reszta na łatwe miesięczne wypłatv.
Loty te znajdują się przy Grand avenue, Central ave., Fullerton avenue, Bel- 

den avenue, Lewis ave., Waller ave., Leyden ave., i Humboldt ave , i znajdują 
się w mieście Chicago a do granicy miasta jest 3 mil angielskich.

Na lotach tych obecnie zakłada się kolonia polska. Jestto zatem dobra sposo­
bność dla Polaków do kupienia loty pomiędzy swoimi. W okolicy jest wiele 
fabryk tak żelaznych jak i wyrabiających przedmioty z drzewa.

Przytem jestto dobra sposobność dla tych rodaków po za granicą miasta Chi­
cago mieszkających w Pennsylvania New York, Ohio, Maryland i innych wscho­
dnich stanach, dla ulokowania swych kapitalików i oszczędności w dobre loty, 
które może będą siedzibą na później dla kupujących lub też przedstawiają do­
bre ułożenie pieniędzy w grunt czyli loty, na których można dobrze zarobić, al­
bowiem miasta Chicago powiększa się z każdym rokiem i własność nieruchoma 
czyli loty i grunta warte są coraz to więcej każdego roku. Kto ma kilkaset 
dolarów uciułanych a nieprzynoszących mu korzyści niechaj kupi jsden lub wię­
cej z tych lotów a niepożałuje, dobrze zarobi na kupnie lub na locie się pobu­
duje. Po bliższą informacyą piszcie lub udajcie się pod adresem:

EDWIN IYI. DYNIEWICZ
532 Noble Street, Chicago, Ills.

Również chętnie udzielę informacyi o innych koloniach i osadach w Chicago 
lub okolicy za dołączeniem 2-centowej marki na odpis.

wiada życzeniom ludu, i że zawią- 
żą z nim stósunki dyplomatyczne.

Toronto, Ont., 7 września. 
Wczoraj przybyło do Toronto z 
Montrealu 40 ubogich żydowskich 
familii. Odesłano ich do Buffalo 
i innych miejscowości w Stanach 
Zjednoczonych. Każdą familię za­
opatrzono w żywność i małą sumę 
pieniędzy.

Bloomington, Ill., 7 wrze­
śnia. Tutaj zastrzelił dzisiaj dr. 
E. E. Ballard pannę Bertę Ison, 
ponieważ nie chciała zostać jego 
żoną, dopóki nie ukończy swej e- 
dukacyi. Następnie odebrał sobie 
także życie.

Washington.

Wash i ngton, 2 września. Dług 
Stanów Zjednoczonych powiększył 
się w sierpniu o $4,49<>,679.

Washington, 3 września. Mi­
nister rolniczy Rusk został dzisiaj 
uwiadomiony, że rząd niemiecki 
zniósł zakaz przywozu wieprzowiny 
amerykańskiej. Traktat pod tym 
względem został już 10 dni temu 
podpisany w Cape May, lecz za- 
milczono o tein za żądaniem rządu 
niemieckiego, aż do potwierdzenia 
urzędowego. Nietylko będą teraz 
Niemcy przyjmowały wieprzowinę 
amerykańską, lecz także zezwalają 
na przesyłkę produktów rólniczych 
pod takiemi samemi warunkami, 
na jakich mocy Rosyą przyjmuje 
produkta amerykańskie. Rusk my­
śli rozszerzyć targ kukurudzy na 
Niemcy, przez co częściowo został­
by pokryty niedobór plonu żyta.

— Pierwsza wysełka cukru pod 
klauzulą premiową bill’ll McKin- 
ley’a wyszła 24 sierpnia z Chino, 
Cal., do komisarza podatków kra­
jowych John’a W. Mason i jest 
oczekiwaną w tych dniach w Wa­
shingtonie.

Jest to produkt „Chino Valley* 1* 
fabryki cukru z ćwikły, która za­
sadziła około 2500 akrów ćwikłą 
i spodziewa się 5,0o0,000 funtów 
cukru.

NOWY WYNALAZEK.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute­

czniejsza na każdj rang, wrzody, krosty i ska­
leczenia; można j^ dostać w Laboratoryum 
licmicznem u E, A. Hoffmana, 223 Centreave.
Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 

laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajduję sig dobre lekarstwa na ból krzyża 1 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany flnksowe 
i inne, choćby zestarzałe, któr<^_ sig musza za­
goić w przceięgu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zgby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sie 
stan białe 1 mocne, zepsute zaś wyjdabez bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z ust; 
może dostać u mnie wodg Laurg, która oczysz­
cza usta 1 zgby.

1 flaszka lekarstwa na zgby $1.00
za dwie “ “ 81.90
1 flaszka wody Laura $1.00
za dwie “ “ - - $1.00
Lekarstwo na ból krzyża, piersi ltd, od $1.80 

$1.00, $1.50 i $2.00.
E. A. HOFFMAN, 223 N. Centre ave

CHICAGO ILL

Inna fabryka cukru z ćwikły 
znajduje się w Watsonville, Cal.; 
istnieje pod nazwą „Western*,, za­
sadziła także 250(1 akrów ćwikłą i 
spodziewa się 8,000,000 funtów cu­
kru.

Dalej zacznie się wkrótce praca 
w fabrykach cukru: „Alameda Su­
gar Co.“, w Alameda, Cal., która 
się spodziewa 2,000,000 funtów i 
u „Parinton Sorghum Sugar Co.**, 
w Fort Scott, Kansas. Wszystkie 
sprawozdania okazują, że produkeya 
cukru z ćwikły, sorghum, klonów 
(mapie) i trzciny cukrowej będzie 
tak wielką, jak się spodziewano, 
i że premie na cukier wyznaczone 
będą wynosiły $10,500(000.

— Inspektor Stanów Zjednoczo­
nych, John C. Maynard z okręgu 
New Orleans zdał sprawę, że wy­
pracował 25 procesów przeciw sto­
warzyszeniu Louisiańskiej loteryi 
i że ma w posiadaniu dostateczne 
dowody, aby znieść interes tego 
stowarzyszenia.

Myśli, że potęga stowarzyszenia 
już jest złamaną, gdyż już teraz 
nie może sprzedawać więcej jak po­
łowę losu. Główna wygrana ($300 
tysięcy), jest podaną tylko aby 
przyciągnąć ludzi.

Washington, 4 września. Mi­
nister Rusk odebrał dzisiaj depe­
szę z różnych stron Stanów Zjedno­
czonych, w których mu życzą szczę­
ścia, iż za jegoystaraniem wieprzo­
wina amerykańska ma znów przy­
stęp do Niemiec.

Trenton, dnia 31 sierpnia, 1891.
My Polacy w Trenton, N. J., 

przy parafii św. Stanisława B. i 
M., założyliśmy nowe Bractwo pod 
wezwaniem św. Jana Kantego dnia 
12go lipca r. b., a pierwsze posie­
dzenie odbyło się dnia 13go sier­
pnia, na którem przewodniczył 
nasz ksiądz parafialny Stanisław 
Cielusnak, a wszystkich członków 
było 60 na posiedzeniu i z tych 
wybrano za urzędników:

Jan Szandys, Prezydent 
Michał Hoffmann, Wice • prez. 
Tomasz Olszewski, Sekretarz 
Franciszek Manewicz, 2 Sekr.

Józef Srenza | Kasyerzy. • 
Maciej Brzeziński f
Franciszek Hoffmann 1 Marszałko- 
Franciszek Neimann ) wie.

Wszystkie listy tyczące się do 
Towarzystwa proszę adresować do 
sekretarza:

Tomasz Olszewski,
811 Lamberton Str., Trenton,N.J.

Juliusz Gros.
W Paryżu zmaił prezydent re­

publiki Cunnani, Juliusz Gros. Był 
pierwszym dostojnikiem państwa, 
którego nie znał wcale, wiedząc 
tylko tyle, iż leży ono bardzo da­
leko od Paryża, pomiędzy Brazy­
lią i Guyanną francuzką. Prezy­
denturę tę ofiarował mu niejaki 
p. Guignes, poszukiwacz złota. Ju­
liusz Gros, człowiek nauki, publi­
cysta, geograf, oficer Akademii, 
członek kilku Towarzystw nauko­
wych, dał się oślepić blaskiem wła­
dzy, zorganizował bióra, utworzył 
ministerya, rozdawał już nawet or­
dery, gdy nagle dowiedział się z 
„Journal Officiel”, iż rzeczpospoli­
ta francuzka nie uzna nigdy repu­
bliki Cunnani i że p. Gros, jeśli 
nie chce być aresztowanym w Bra­
zylii jako półgłówek, lepiej zrobi, 
pozostając w kraju. Odtąd życie 
rzekomego prezydenta było nieu­
stanną walką. Protestował prze­
ciwko takiemu wyrokowi w swoim 
„Dzienniku urzędowym”, raz wraz 
drukując filipiki, lecz państwa u- 
traconego nie odzyskał, stał się je­
dynie pośmiewiskiem Paryża.

* W Szwajcaryi dostały młode 
dziewczyny od rządu pozwolenie 
służenia za uczennice na aptekarzy.

* W pobliżu Sandy Creek w 
Oswego powiecie, N. Y., znalezio­
no w głębokości 1020 stóp bogate 
źródło gazu.

* „Denver Sun” powiada: Nie­
miecki cesarz Wilhelm zapuszcza 
brodę. Widoczną jest rzeczą, że 
chce zorganizować trzecią partyę.

Kto przysłał z St. Louis, Mo., 
Money Order na $3.00 ? W liście 
znajdował się tylko Money Order.

t
Donoszę krewnym i znajomym, 

że dnia 29 sierpnia umarł w Chi­
cago, Illinois, brat mój Antoni Ga- 
bryelski i został pogrzebany dnia 
1 września.

W smutku pogrążona 
Józefina z Gabryelskich Waldyn, 

Shamokin, Pa.

Pani Mareyanna Michalska chcia- 
łaby swą córeczkę Annę dać wy­
chować w jakiej innej famili, a mo- 
żeby się znalazła familia, któraby 
ją chciała przyjąć za własne dziec­
ko. Szczegóły u:

L. L. Kopiński,
45 Sloan str., Chicago, Ill.

Przestroga!
Przestrzegam wszystkich groserni- 

ków, buczerów, w ogóle wszystkich 
obywateli, ażeby nie dawali mojej 
żonie nic na kredyt i nie pożycza­
li jej pieniędzy na moje konto, bo 
za dług przez nią zrobiony, nie je­
stem odpowiedzialnym.

Hieronim Szmiegowski, 
679 Dickson str., Chicago.

Trzecia przestroga!
Niniejszem przestrzegam wszyst­

kich, aby komukolwiek płacili pieniądze mnie 
sig należące, ani na konto ich not, ani na 
konto lotów kupionych.

Wszystkie wpłaty muszę być w mojem bió 
rze zrobione.

B. J. Jacobs, Np. 99 Washington str., 
(37—88) Chicago, Illinois.

W tych dniach wyszły z pod 
prasy „Gazety Polskiej*- dwie no­
we książki:
I. PRZED ŚNIADANIEM. 
Obrazek dramatyczny w jednym 
akcie, prozą. Przez Jana Aleksan­

dra hr. Fredro.
Cena ..........................................50 ct.

II. PIOTR KREMPA.
Powieść historyczna z czasów Bo­

lesława Śmiałego.
Cena....................................... 30 ct.

Minonk węsrle $3 tona, 
zawiezione na 3 mile od każdej 
yardy. Własność Miner‘a T.

Aroes. GŁÓWNE BIÓRO 153 LaSalle str. Yardy 
na końcu So. Water str. i 1448 State str.

Twarde węgle po najniższej cenie.
(Febr. 9—98.)

Niedawno przybyły ze starego 
kraju (z W. Ks. Poznańskiego) fa­
chowo wykształcony organista i 
nauczyciel — Polak — poszukuje 
odpowiedniego dla siebie miejsca 
Jeżeliby kto z Szanownej Publi­
czności wiedział o jakiem miejscu, 
to proszę mnie uwiadomić pod a- 
dresem:

Mr. Wincenty Tanalskl,
care of C. Czarnecki, 1159 Ne­

braska ave., Toledo, Ohio. 
(Oct. 16—91.)

Farmy na sprzedaż w po­
wiecie Kewaunee, Wis.
Jest nas tu GO familii polskich; mainypigkny 

kościół i plebanig. Polacy chcęcy osiedlić sig 
na farmach znajuę tu najlepsze crunta; sę tu 
farmy z budynkami i bez nich; kierunki i lasy. 
Można kupić 40 akrów, 80 lub wigeej, jak kto 
zechce. Jest tu do sprzedania 2000 akrów dobre­
go gruntu z debrę wodę; powietrze pigkne. 
Buduje sig kolej z Green Bay do Kewaunee a 
parowce chodzę co dzień ze wszystkich okolic 
do Kewaunee, Grunta leżę 4 do 6 mil od mia­
sta leżęcego nad Lake Michigan. Tam można 
sprzedać wszystko za dobrę ceng. Wszystkie 
zboża sig tn rodzę. Z akra można zebrać 20do 
25 buszli. Cena za akier od 5 do 25 dolarów, 
Kupujęcy ma wpłacić mniej wigeej połowg a 
resztg w 5 do 10 lat. Po bliższe szczegóły 
niech sig Rodacy zgłoszę piśmiennie w polskim 
jgzyku do agenta

J. A. W e r g i n, Ke wannee, Wis.,
lub do właściciela Jos. Duval, Kewaunee, 

(Febr. 12-92) Wis.

Baczność!
Z powodu odjazdu do kraju do odstępienia 

kontrakt na farmg 40 akrów w Hofa Parku, 
Wis., wpłacone $170.00 — źędam $120.00.

Adres: A, J. care of “Gazeta Polska,'*
532 Noble Street, Chicago, TU.

Listy polskie na poczcie.-

"06 Zlmorekl J,

442 Aktabowski T. 571 Ksiowrzyk a.
457 Bonas J. 572 Kuchincki K.
461 Breżyński M. 573 Latkowicz N.
463 Buczyński L. 580 Lipski G.
464 Bnrgilewicz J. 581 Liszka J.
469 Cichoń T. 585 Maćkowiak A'
470 Cichocki A. 586 Manczyk F.
471 Cobek M. 587 Mauranka A.
473 Ciech S. 588 Marek P.
474 Cwiok M. 593 Mikulizich S.
475 Darmasolski M. 594 Milas I.
478 Dobezal J. 601 Narjal A.
479 Dombrowski G. 610 Pabenski A.
4H1 Dryjański W. 613 Pawłowski A.
483 Duda W. 616 Pigorch A.
484 Dudek A. 617 Pikulski M.
485 Dymek J. 619 Porasa A.
486 Dzienior J. 620 Prawda K.
495 Fioła J. 622 Putoc J.
503 Frona J. 633 Salewski J.
504 Frydorczyk J. 635 Sarneka T.
505 Gąpiński S. 644 Sikora F.
506 Garski A. 645 Sikora F.
507 Garz L. 648 Skopańska A.
518 Golić J. 655 Siedzianowski W.
521 Grzenkowicz A. 661 Tabliński I.
522 Grzegorzewski S. 66) Trzmiel P,
536 Chowaniec J. 670 Tyliński J.
541 Jandyka J. 671 Tyrkslewicz E.
543 Jayta J. 672 Tczepański A.
544 Je inek A. 677 Wainowski T.
547 Katchiński J. 678 Walotke W.
548 Kamiński J. 681 Waszak M.
550 Kaprowski A. 688 Weislak J.
553 Kelerowa M. 694 Wielebiński W.
554 Klich F. 695 Wilczek P.
556 Kobryński S. 696 Wilmowski F.
558 Komorowski J. 698 Wojciechowski T.
559 Konicki K. 700 Wyremlek W.
564 Koza J. 701 Zaczkowsiki S.
565 Koźliczka F. 702 Zalewski W.
•66 Kozubal W. 703 Zborek J.

WEGLEc

Aleksa nd r a Chodźki dokładny

SBŁOWlfflK
POLSKO-ANGIELSKI l ANGIELSKO-POLSKI

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierająep 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po­
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 

i znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, v- 
I mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in­

teres odprawi. Kto umie po angielsku, chocia-ż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an­
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jesr 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło­
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo­
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co prze­
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy,
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
Alex. Chodźko’s Complete

ENGŁISH-POLISH AND POŁISH-ENGLISH
is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 

Containing 924 pages in hard binding. PRICZS ONLY $4.OO>

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
X 532 Noble Str., .... CHICAGO, ILLS.

PRZEZ BALTIMORE

Od sierpnia do kwietnia zniżone ceny. 
Bilety migdzypokładowe i wolne kaity pod 
nadzwyczaj przystępnych warunkach Jak naj­
większe bezpieczeństwo. Dobra kuchnia.

PÓŁNOLJfO -NIEMIECKI 
LLOYD.

Regularna pocztowa podróż paro- 
wcowa wprost pomiędzy

Baltimore i Bremen
na nowych i spróbowanych paro­

wcach stalowych.
DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Bocdecker. 
DRESDEN, „ 1889, ,, Kruhoeffer.
GERA, ,, 1891. ,, Jaeger.
KARLSRUHE, „ 1890, „ Kessler.
MUENCHEN, „ 1889, ,, Steenken.
OLDENBURG, ,, 1891, Gathemann.
STUTTGART, „ 1890, v. Schuckmann.
WEIMAR, „ 1891, „ Heineke.

Z BREMEM w każdy czwartek.
Z BALTIMORE w każdą środę o 2 

godz. po poi.
I kajuta $60 do $100.

botąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów.

Parowcami północno - niemieckiego Lloydu 
zostało przeszło

2,500 000 Pasażerów
Rzczgśliwie przewiezionych przez ocean; dobre 
świadectwo, jak. linia ta jest lubion^.

Salony i pokoje kajutowe na pokładzie.
Urządzenia dla pasażerów migdzypokłado- 

wych, których miejsca do spania sig znajdują 
na górnym i w drugim pokładzie, s$ także wy- 
bornemi, co jest uznanem.

Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej­
scach.

Dalszych szczegółów udzielają:

A. SCHUMACHER & CO., 
agenci jeneralni,

5 SOUTH gay STR., BALTIMORE, MO.

J. WM. ESCHENBURC,
agent jeneralny,

104 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS., 
lub ich zastępcy w kraju.

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztoioo-pasażerskicn parouocou 
F*ółti<»<)iio-nietniect4leiro Llnydu.

z BKEmsniTJO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ NXA^TIN WARNK1,
532 Noble Str. Chicago. Berlin, Wit

JAN GAJEWSKI, L. WRÓBLEWSKI,
Green Bav, Wie. Calumet, Mich

HAMBCŁGSgO-AMERYZANSEIS 
akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej, z 

NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
w czwartki i soboty. Uznane wyborne strawy 
Tanie ceny pewne szybko, wygodnie 
przez dwojszrubowe szybkie parowce 10,000 tono­
we i z 12,500 sił^ końską. Jesttonajstarsza linia 
niemiecka. Płynęło przeszło 1,600,000 pasażerów.

BAŁTYCKA LINIA .
z NOWEGO YORKU do SZUZECINA via Kopenha- 
ga za pomocy gnanych hamburskich parowców.

Nadzwvczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgii, Pome­
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szl^zku, Saksonii, 
Austryi, Czechach, Wggrzech, Rosyi, Polsce 
Danii.

UNION LINIA
Z NOWEGO YORKU do HAMBURGA wprost. Wy- jazd w soboty. Wielkie żelazne parowce tej lim 
przewożę pasażerów migdzypokładowych poni 
zkich cenach.

HAMBURGSKO-BALTIMORSfA LINIA
pomigdzy Baltimore i Hamburgiem.

Regularna komunikacya za pomocy dobrze 
znanych parowców Hambursko-A mery kańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowej. 
Wy b orne straw y.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
Udać sie do

C. B. RICHARD A. ( O.
jeneralnych agentów pasażerskich, 

No. 62 Clark str., T No. 61 Broadway 
Chicago. I New York

i 3 N. Holiday str., Baltimore.

A. Sebetovsky, polski klerk.
------- Dla Polaków --------

W. DYJilEWlCZ,
NnhU 8tr CMcaan JH.

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwaukee Avenue. 
L'jczy także wszystkie inne 
'•noroby. Ma pokoje urzą­

dzone dla pielggnov mia zamiejscowych cho 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biedhym 
rady .udziela bezpłatnie.

Proszjg podawać dobry adres, bó przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra 
caj% sig i psuję

(Załączcie 2ct. marko pocztow0 na odpis.)

©. DYDIB’IJICZ.

NOTARIUSZ PUBLICZNI,
----  wyrabia----

PRAWNE HIPOTEKI.
DoAc-umenźa, Kontrakty^ 

pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres 

notaryacki wchodzące.
S32 Noble

CHICAGO, ILL.

BREMEN"
UND

NEW-YORK!
Przeszto

2,000.000
ludzi p zepłyngło przez m^rze na paiowcach 

Niemieckiego Lloydu 
bezpieczn.v i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż
pomiędzy

Bremen i New York.

Generalna agentura 
—North German Lloyd. — 

BUEMKN—BAL T1MOBE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach.

H*ełnomovnictwa wysta 
vriam I ńcfągans spadko- 
'bferatwa, tanio t szybko.

J. W. Eschenburg.
W. Corner Fifth Av. i Washington St.

CHICAGO, ILLS

Słynne pospieszne parowce

Spree, Havel, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm 11.

W Sobotę, Wtorek i Środę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnych 1 z B r e’m e n moinadostać się 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi.

ybkie parowcepótnocno-niemieckie- 
go Lloyctu zostafy zbudowane z szczególnym 
wzglgdem na pasażerów migdzy-pokładowych 
pasażerów # drugiej kajucie; maj$ w y s ok 1 e 
pokłady, wyborną wentyla cyę i 
wyśmienite pożywienie.
Oelrichs&Co.^Gen.A.a. UBowlingllreen. N.f
H. Olausseniua A Co., 80 — 82 Fifth Avenue. 

Generalni agenci zachodu.

Od roku 1S56 w Chicago

Chas- Koźmiński,
& Co.

KiS Washington Street, 168.
Diomin (1-zn do wypożyczenia po najniż- J. 4V11 Irpu/jC szych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki 1 akcye sig 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ryalne potwierdzo­
ne. Ściągamy w sposób lak najtańszy spad­
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie barU tan™py 

Weksle ltkYeypBXPk°SnŁŁaejwezy- 

Wyprawa pakunków d«f,,r"K 
tygodniowo szybko i tanio. '

J. J. HAWELKA&CO,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo­
we Bilety

do 1 x

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-th 8tr.

Potrzebna jest służąca 
do małej polskiej familii.
80ó Milwaukee Avenue.

Ceny Targowe.
Chicago 8 września, 1891.

Pszenica, buszel . <0—98
Kukurudza ., B2J—
Owies 29—34
Żyto 85 — 92.
Jaja, tuzin JGj
Siano, tymotka No. 1. 10.00—11.50

** “ No. 2. 9.50—10.00
preryowe 7.00—10.00
Żywe świnie 4.00—5.00
Owce 3.40—5.00
Spirytus 1.18
Cybula, beczka 2.00 —2.80
Fasola 1.85-2.10
Indyki, funt 9—10
Kaczki ' . 9—10
Kury 5i-10|
Cytryny, pudło 4.00—5.50
Bydło, 100 funtów 1.50—5.00
Ser, 8f—11Ą
Kapusta, (crate) 50—75
Miód, funt • 7—15
Len i.03 —1.04
Kartofle, buszel 2.'—30
Marchew, beczka 1.90—1.25
Łój 4—4j
Masło 5—23
Smalec 100 funtów 7.07|
Buttery na 15 — 20
Ogórki, tuzin 8-10
Ćwikła, beczka 1.00—1.25
Pomidory, pudło 1.00-1.25
Kalafiory, tuzin 50—1.25
Maliny, pudło 1.10—1.50
Świętojanki 1.10-1.50
Peklowina 11.15
Pomarańcze 2.75—3 75
Groch buszel - - 85 — 1.75
Brzoskwinie koszyk . 30-40
Melony, sto 0.00—7.00
Borówki, pudło 1.25—1.40
Kukurudza, tuzin . S—1O
Tymotka . 1.20—1.27
Cukier 4-5-2
Winogrona, pudło 28—30
Herbata 22—82
Jabłka, beczka 1.25—2.50
Jęczmień 36—61
Gęsi, funt . 10-10$
Syrup 17-45
Maias 30—50
Koniczyna j 4.85

| Kawa • • ' , 21—28


